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Dziś największy tenor włoski światowej sławy Be­

niamino Gigfli oraz fascynująca Iza Milranda p. t.
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Już w krótce rewelacyjny film w barwach k o lorow ych  
W ładczyni puszczy

Początek o godz . 5 w święta o  3 p o  poł. Ceny zwykłe

PREMJER DALADIER powie­
dział, że gdyby Francja toczyła się 
dalej w kierunku, nakreślonym 
przez front ludowy, to kresem tej 
ewolucji byłby totalizm.

Podobny pogląd wyrażano tutaj 
nieraz. Totalna ewolucja odbywa­
ła się we Francji etapami, a wiec 
w sposób dla niejednego mało 
widoczny.

Pierwszym etapem byłv poczyna­
nia gospodarcze „frontu ludowego“ . 
Doprowadziły one do rozstroju we; 
wnętrznego i do zaniku aktywności 
ekonomicznej.

Rozpętanie sił niszczących, a za­
nik twórczych, dało rzędowi legity­
mację do opanowywania pierw­
szych, a zastępowania drugich. Roz­
rost etatyzmu i interwencjonizmu, 
projekty kodeksów pracy i regla­
mentacji dewiz —  to były elementy 
etapu drugiego.

Etapem trzecim —  prostą kon­
sekwencją ścisłej reglamentacji sto 
sunków gospodarczych —  byłaby 
twarda, totalna reglamentacja sto­
sunków politycznych.

Wywołanie je j widma —  będące­
go postrachem Francuza —  napew- 
no ułatwi i przyśpieszy pogrzeb me­
tod i zasad „frontu ludowego“ . Bę­
dzie też ostrzeżeniem, że totalizm 
niekoniecznie musi się rodzić w try­
bie zamachów etanu —  od góry.
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E u r o p a  

s p o g l ą d a  n a  L o n d y n
Ministrowie francuscy

nad Tamiz*]
(Patrz art. wstępny na e4r. 3-ej)

W  największej w  Polsce n ow oczesne j ko le jow e j osadzie 
KARSZNICE k oło  Zduńskiej W oli  (5.000 pracow n ików ) przy 
magistrali G. Śląsk —  Gdynia są d o  sprzedania 4 PLACE, 
w  centralnym punkcie przy kościele. Informacyj udzieli S te ­
fan Klimaszewski w Karsznicach p. loco , lub p. Józef Kluf 
w Gomulinie poczta  Piotrków Trybunalski.

W  Karsznicach na miejscu brak 1) piekarni, 2) warszta­
tów  rzeźnicko-masarskich, 3) wytwórni w ó d  g a zo w y ch  i lem o­
niad oraz 4) rozlewni piwa.

Hoppego i  Ozonu
Sensacyjna przygrywka do sobotnich narad politycznych

Sensacje polityczne w Polsce za­
czynają toczyć się, jak lawina. Opi­
nja publiczna nie zdążyła jeszcze 
oswoić się z mową katowicką p. 
wicepremjera Kwiatkowskiego i je j 
znaczeniem politycznem, gdy oto 
dzień wczorajszy przyniósł nowe 
sensacyjne wydarzenie na terenie 
Ozonu.

Konflikt grupy „Jutra Pracy“ z 
kierownictwem Ozonu zaostrzył się 
i doprowadził do wystąpienia po­
sła Jana Hoppego z OZN. Poseł 
Hoppe grał w Ozonie wybitni? rolę, 
był członkiem Rady Naczelnej obo­
zu i sekretarzem grupy poselskiej 
koła parlamentarnego OZN.

Jak się dowiadujemy, poseł Hop­
pe wystosował wczoraj do szefa 
Ozonu list następujący:

Warszawa, 26 kwietnia 1938.
Do

Szefa Obozu, Zjednoczenia Na­
rodowego Pana Generała Stani­
sława Skwarczyńskiego.

Wobec negatywnej odpowiedzi 
Pana Generała na zgłoszoną 
przez posła Kazimierza Mirskie- 
go deklarację, uniemożliwiającej

poddanie linji polityki „Jutra 
Pracy“  ocenie sądu klubowego, 
jako autor jednego z kwestjono- 
wanych przez OZN artykułów —  
składam mandat członka Rady 
Naczelnej OZN, sekretarza po­
selskiej grupy Kola parlamen­
tarnego OZN i godność członka 
organizacji OZN.

Odpis pisma niniejszego po­
zwalam sobie przesłać prezesowi 
Kola parlamentarnego OZN pa­
nu senatorowi Stefanowi Dąb- 
kowskiemu.

Wyrazy poważania łączę 
JAN HOPPE 
poeeł na Sejm.

Z listu dowiadujemy się o bez­
pośredniej przyczynie, która skło­
niła p. Hoppego do wystąpienia z 
Ozonu. Przypomnijmy fakty.

Dnia 13 kwietnia szef Ozonu gen. 
Skwarezyński wykluczył z obozu 
posła Wacława Budzyńskiego, po­
dając jako powód represji artyku­
ły polityczne tygodnika „Jutro Pra­
cy" wymierzone przeciw linji po­
litycznej, reprezentowanej przez 
„Gazetę Polską". W tydzień póź­

niej, dnia 20 kwietnia, wybuchł 
bunt w Związku Młodej Polski, po­
zostający —  jak się okazało —  w 
związku z wykluczeniem posła Bu­
dzyńskiego z Ozonu.

W okresie tym poeeł Hoppe od­
wiedził szefa Ozonu gen. Skwar­
czyńskiego i zawiadomił go, że to 
on właśnie a nie poseł Budzyński, 
jest autorem szczególnie kwestjo- 
nowanego artykułu „Jutra Pracy". 
Szef Ozonu nie wyciągnął z tego 
oświadczenia konsekwencji wobec 
p. Hoppego i nie zmienił swojej 
decyzji wobec p. Budzyńskiego. 
Dnia 23 kwietnia zebrał się zarząd 
Koła parlamentarnego OZN, na 
którym poseł książę Swiatopełk- 
Mirski wystąpił z deklaracją, ie  
decyzja szefa Ozonu wobec P- Bu­
dzyńskiego naruszyła autonomję 
Koła i postawił wniosek, aby za­
targ szef Ozonu —  p. Budzyński 
oddać pod rozstrzygnięcie sądu 
partyjnego.

Prezes kola sen. Dąbkowski wnio 
sek ks. Swiatopełk-Mirskiego przed­
stawił szefowi Ozonu gen. Skwar- 
czyńskiemu do oświadczenia i de­
cyzji. Decyzja zapadła negatywna,

W  trzęsienia ziemi
u/ Turcßi

STAMBUŁ. Ubiegłej nocy w miej 
scowości Iieuchker i okolicy od­
czuto nowe wstrząsy podziemne.

Jeden z tych wstrząsów spowo­
dował runięcie kilku domów.

W  miejscowości Kumptepe wy­
tworzyły się szczeliny długości 60 
m. W  innych miejscowościach na­
wiedzonych katastrofą również po­
wstały szczeliny.

Na miejsce udała się komisja 
geologiczna, która badać będzie to 
zjawisko.

W kilku słowach...
—  Ministerstwo Sprawiedliwości Rze­

szy komunikuje, że skazany w  dn. 5 li­
stopada 1937 r. wyrokiem trybunału lu­
dowego na karę śmierci 1 utratę praw 
obywatelskich za zbrodnię zdrady sta­
nu 44-letni Wilhelm Sammans, został 
•tracony.

—  W  czasie burzy na Adrjatyku u 
wybrzeży jugoslowiańekich, w pobliżu 
włoskie) posiadłości Zara, zatonął żaglo 
wiec z 4 ludźmi załogi. Stwierdzono, że 
żaglowiec ten przemycał cukier do Ju- 
goeławfi,

— W  czasie zakładania kabla powie­
trznego dla kopalni Panasquerla (Portu­
galia), nastąpił wypadek. Kabel ten zer­
wał się, zabijając dwóch robotników i 
raniąc 10 .

—  W  Białogrodzie zmarł w  wieku 67 
lat generał dyłrótji Sywko-Paylovic. 
Gen. Sywko - Pavlorlc był podczas woj 
ny aż do r. 1916 szeiem sztabu serb­
skiego, naczelnego dowództwa. Po wof> 
nie był komendantem akademji wojen­
nej w  Białogrodzie.

Tajni bracia p. Rutkowskiego
„Stalow i ry cerze”  i „R ycerze  w olności66 w Z . M . P e

W kołach politycznych kolporto­
wane są wiadomości, że na terenie 
Związku Młodej Polski istniały dwie 
organizacje tajne, które były zwią­
zane z ludźmi, stojącymi poza Zwiąż 
kiem Młodej Polski.

Jedna z nich nosiła nazwę „Bra­
ctwo St-aloivt/ch Rycerzy“ , działając 
na podstawie regulaminu, składa 
jącego się z 9 paragrafów. Została 
ona powołana, w myśl brzmienia re­
gulaminu, do walki ze złem, szerzą-

cem się na świecie i w Polsce, wy- 
stępującem pod różnemi postaciami, 
opanowującemi politykę i gospodar­
kę, wiodąc kraj do zguby.

Przyczynami szerzącego się zła i 
przestępczości są: żydostwo, komu­
na i masonerja. Na czele bractwa ma 
stać mistrz, wybierany -przez kierów 
ników środomsk. Obok mistrza dzia 
la rada, złożona z 6 członków. Czło­
nek bractwa jest obowiązany poświę

cać mu wszystkie siły duszy, mają­
tek i życie.

Bractwo zapewnia opiekę człon­
kom. Ze względu na obecną sytua­
cję, bractwo działać miało w tajem­
nicy.

Druga organizacja nosić miała na­
zwę „Rycerzy Wolności"  i była zmon 
tow»na całkowicie na wzór masoń­
ski o sześciu stopniach wtajemni­
czenia.

Fron! rządowy znowu przerwany
W cbfsH u  g e n .  F r o w c o  z o / ę # g  4 6 0  #*m. Ir if .

SALAMANKA. Komunikat szta­
bu powstańczego donosi, że wojska 
kastylijskie pod dowództwem gen. 
Varela przerwały na odcinku Al- 
fambra, na północ od Teruelu, front 
nieprzyjacielski wt trzech punktach.

W dalszym ciągu operacyj obsa­
dzone zostały miejscowości, położo­
ne na południe od szosy Montalban 
■— A lean i z, miejscowości Molinos i 
Las Cuevas, następnie na południe 
od Montalban zdo-byto miejscowości 
Mezquita, Camada, Jurque, Guevad 
de Almuden, Aliaga i Calve, oraz 
wzgórza, położone wokół Aguilar.

Wszystkie przeciwnatarcia nie­
przyjaciela na te miejscowości zo­
stały odparte. W ciągu dwudnio­
wych walk o te miejscowości, nie­
przyjaciel stracił kilkuset zabitych 
i 700 jeńców.

Front wojsk rządowych został 
przerwany na odcinku bardzo silnie

umocnionym, gdzie nieprzyjaciel 
roz/por zad za 1 doskonale wyposażone 
mi stanowiskami obronnemi z wielo 
krotnie przewyższającą siły pow­
stańcze załogą. Front zestał przer­
wany na szerokości 30 kim. Po trzy­
dniowej akcji wojaka powstańcze

zdobyły teren 460 kim. Wojaka rzą­
dowe ma odcimeik Alfambra ściągnę 
ły posiłki z frontu w prowincji Ca­
stellon.

BARCELONA. Trybunał sądzący 
za zbrodnię zdrady stanu i szpiego­
stwa, skazał na śmierć 26 osób.

t P ł o n ą c a  g m n i c a
Nowe zajścia sowieclto-mandżurskie

KEIJE. (Korea). Główna kwate­
ra anmji koreańskiej komunikuje, 
że około 20 żołnierzy sowieckich 
wstargnęlo na terytorjum Mandżu- 
kuo i zajęło miejscowość, leżącą na 
połudinio - zachód od Nanpiehri o 
86 kim. na wschód od Hunczun.

Mandżurska straż graniczna wy  ̂
parła niezwłocznie napastnika.

Ten «sam komunikat donosi, ie

silny oddział sowiecki zaatakował 
placówkę pograniczną na południu 
od Nanpiehri, lecz po godzinnej wał 
ce został odparty przez patrole man 
dżurskie, którym z pomocą przy­
szły litaojonowane w pobliżu od­
działy. Po stronie mamdżurakiej nie 
było iadnyuh strat, natomiast w od 
dziale sowieckim był« kilkunastu za 
bitych i rannych.

szef Ozonu odrzucił wniosek o 
przekazanie sprawy p. Budzyń­
skiego sądowi partyjnemu. Ta właś­
nie decyzja skłoniła posła Hoppe­
go do wystąpienia z Ozonu.

X
Nie jest to naturalnie koniec, 

ale dopiero początek dalszych wy­
darzeń w Ozonie. W  sobotę, 30 b. m. 
zbiera się —  jak wiadomo —  Rada 
Naczelna i plenum Koła parlamen­
tarnego Ozonu. Należy oczekiwać, 
że w nadchodzącą sobotę a może 
nawet dzień przedtem zajdą nowe 
wypadki, powiększające zamęt w 
Ozonie i uszczuplające jego szere­
gi-

Grupa „Jutra Pracy" wydaje się 
być zwartą i zdeterminowaną. Roz­
maicie pod względem liczebnym 
jest ona szacowana. Wtajemnicze­
ni mówią o 37 posłach, którzy zde­
cydowani są porzucić Ozon i stwo­
rzyć samodzielny klub poza Ozo­
nem. Jakiemi wpływami grupa ta 
rozporządza w kraju?

W  warunkach obecnych trudno i 
nieporęcznie jest odpowiedzieć na 
to pytanie w sposób wyczerpujący. 
Wpływy te są bowiem dość rozle­
głe i nieraz zakonspirowane. Ale 
nazwiska wybitniejszych działaczy 
tej grupy mówią nam, że:

1) poseł Madejski twórca Fun­
duszu Pracy, posiada niewątpliwe 
kontakty w kołach robotniczych w 
niektórych okręgach kraju;

2) poseł Szczepański jest działa­
czem Unji pracowników umysło­
wych o niemałych wpływach w tej 
organizacji;

3) poeeł Hoppe działa w organi­
zacji Młodzieży Pracującej, której 
patronuje płk. Jur-Gorzechowski;

4) poseł Dudziński posiada” dale­
kie stosunki wśród ziemian i w 
niektórych kołach konserwatyw­
nych.

(Dalszy ciąg na *tr. 2-ej)

300 tys. szczupaków
w sa m o loc ie

GONDAR (Abisynja). Wylądował 
tu samolot, który w specjalnych me­
talowych skrzyniach przywiózł 300 
tys. szczupaków, przeinaczonych dla 
jeziora Tana.

Szczupaki przybyły na miej*** 
przeznaczenia żywe i zoetaly nieswto 
cznie wpuszczone do jeziora. W  nie­
długim czasie oczekiwany jest dal­
szy transport szczupaków z inetyt»- 
tu ichtjologicznego w Rzymie.

Setki ofiar teran
w P alestynie

JEROZOLIMA. W  okresie ostat­
nich rozruchów, których dwuletnia 
rocznica przypadła na dzień 19 
kwietnia, zginęło z rąk Arabów 
165 tydów.

Liczby zabitych Arabów ustalić 
nie można, gdyt uchodzący przed 
wojskami i policją Arabowie za­
bierają ze sobą zabitych i rannych. 
Było ich w powyiszym okresie przy 
puszesainie ok. 250.



ispipmco uoiskooo ! los Czectałowcj
b ęd ą  przedm iotem  rozm ów  londyńskich

LONDYN. Między Londynem i Pa 
ryżem odbywać się będą w dniu dzi­
siejszym obrady w sprawie porządku 
dziennego rozpoczynających się w 
czwartek rozmów brytyjsko-francus 
kich.

Ambasador Corbin powraca dziś 
rano z urlopu, w czasie którego prze 
prowadził wyczerpujące narady na 
Quai d'Orsay. Ambasador przyjęty 
będzie w ciągu dnia przez lorda Ha- 
lifaxa, z którym uzgodni porządek 
dzienny rozmów

Nie. ulega wątpliwości, że na czoło 
zagadnień, jakie omawiane będą mię 
dzy obu premjerami, wysunie stę 
sprawa wspólnych metod w zakresie 
obrony. Sprawa ta dotyczyć będzie 
ściślejszej, niż dotychczas współpra­
cy sztabów marynarki wojennej 
wojsk lądowych i lotnictwa obu kra 
jów, a także ustanowienia wspólne­
go urzędu zakupu broni i surowców 
na wypadek zbrojnego konfliktu, w 
którym Francja i Wielka Brytanja 
wystąpiłyby razem. Ze sprawą tą łą­
czy się kwestja zakupów w Ameryce 
samolotów, w którym to celu rząd 
brytyjski wysłał już komisję do No­
wego Jorku.

Drugą sprawą jeet sytuacja Cze­
chosłowacji w związku z postulatami 
Henleina. Poseł brytyjski w Pradze 
Newton wezwany został do Londynu, 
dokąd przybędzie w dniu dzisiej­
szym. Złoży on wieczorem dokładne 
sprawozdanie lordowi Halifaxowi, 
który odbędzie także rozmowy z po­
słem Czechosłowacji w Londynie 
Massarykiem. Sytuacja Czechosłowa 
cji omawiana będzie jutro na posie­
dzeniu gabinetu brytyjskiego, który 
ustali stanowisko Wielkiej Brytanji 
w tej sprawie dla rozmów z mini­
strami francuskimi.

Dalszą sprawą, która zajmie powa

żne miejsce w rozmowach francus- 
ko-brytyjskich jest osiągnięte już 
porozumienie włosko-brytyjskie i za 
mierzone porozumienie włosko-fran- 
cuskie. Jak wiadomo, francuski chai 
ge d'affaires w Rzymie Blondel zło­
żył swemu rządowi raport o stanie i 
widokach prowadzonych przez sie­
bie z min. Ciano rozmów. Treść tego 
raportu przedstawiona zostanie przez 
ministrów francuskich kolegom bry 
tyjskim.

Wreszcie uzgodniona zostanie w

czasie rozmów również procedura za 
łatwienia sprawy abisyńskiej na naj 
bliższej sesji Rady Ligi w Genewie. 
Na to wskazuje obecność w Londynie 
sekretarza generalnego Ligi Aveno- 
la, który pozostaje w Londynie aż do 
końca tygodnia i będzie brał udział 
w rozmowach na ten temat.

Nie ulega również wątpliwości, że 
ministrowie obu mocarstw przy oka 
zji spotkania w Londynie, wyczerpu 
jąco przedyskutują sytuację w Hisz­
panji.

Odznaczenia Złotym  K rzyże m  Zasługi
Zarządzeniem P. Prezydenta Rze­

czypospolitej odznaczeni zostali Zło­
tym Krzyżem Zasługi za zasługi na 
polu pracy społecznej : pp. dr. Fran­
ciszek Bieda, profesor nadzw. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Michał 
Bleicher w Przemyślu, Kazimierz Ła 
doś w Grudziądzu, inż. Tadeusz Mro 
zowski w Warszawie, dr. Ludwik Re 
gorowicz w Warszawie, Helena Sal­
ska w Pabjanicach;

za zasługi na polu pracy samorzą­
dowej : Feliks Banasiak w Warsza­
wie, Jerzy Bojańczyk we Włocławku, 
Witold Michał Adam Broniewski w 
Poznaniu, Wacław Chowaniec we 
Lwowie, dr. Włodzimierz Dąbrowski

Daladier żada wzmożenia produkcji
i жшш)в̂ й*&жепв€я wydajności юпясшл

Po погяппрт nnai^H™. zagadnieniem tem wiążą się wszy- datków i opłat, podkreślając
stkie zagadnienia polityki zagra- - - - 
nicznej, a nawet wewnętrznej, o- 
świiadczając, że jeśliby Francja 
nie zechciała w przyszłości praco-

№a Zam ku
P. Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął wczoraj znanego amerykań­
skiego działacza społecznego dr. 
John R. Mott w towarzystwie pre­
zesa rady krajowej polskiej 

М. C. A. dr. Tadeusza Dÿbo- 
skiego.

Dr. Mott przyjęty został następ­
nie przez prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoja - Składkowskiego oraz 
przez ministra Opieki Społecznej 
M. Kościałkowskiego.

P arlam entarzyści
zwiedzają Gdynię

Wycieczka senatorów i posłów z 
marszałkiem Senatu A. Prystorem 
riavezele, która onegdaj bawiła w 
Gdyni, zwiedziła port handlowy i 
instytucje użyteczności publicznej.

Oprowadzana przez kontradmi- 1 
lała Józefa Unruga zwiedziła rów-1 
nież port wojenny i ^tocznie ma- 1 
rynarki wojennej w towarzystwie 
wojewody pomorskiego Wł. Racz- 
kiewicza, komisarza rządu Fran­
ciszka Sokoła i dyrektora urzędu 
morskiego inż. Łęgowskiego.

Po wysłuchaniu z zaciekawie- ; 
niem dłuższego (referatu komisa- I 
iza rządu o rozwoju, znaczeniu i 
potrzebach Gdyni, wycieczka odje- ! 
chała w nocy do Brodnicy, celem 1 
zwiedzenia osadnictwa tamtejszego 
z parcelacji państwowej.

PARYŻ. Po porannem posiedze­
niu rady gabinetowej, na którem 
ustalono w najważniejszych zary­
sach zasady planu prac gospodar­
czych rządu i ustawodawstwa de­
kretowego, premjer Daladier u- 
dzielił dziennikarzom szeregu wy­
jaśnień, w których podkreślił, jako 
naczelne zadanie polityki gospo­
darczej obecnego rządu, wzmoże­
nie produkcji i obrotu.

Premjer wyszedł z założenia, do 
kumentując to bardzo plastycznie 
-przykładami, że Francja jest kra­
j e «  o najmniejszej w tej chwili 
wydajności pracy w Europie, a 
wobec sytuacji finansowej, która 
przy 250 miljardach franków rocz 
nego dochodu narodowego wyma­
ga przeznaczenia 110 miljardów 
rocznie na wydatki państwa i sa­
morządu, tylko wzmożenie produ­
kcji i wzmożenie obrotów może 
przywrócić równowagę gospodar­
czą kraju. Premjer wskazał, że z

wać więcej, to w pewnym momen­
cie znajdzie się wobec sytuacji bez 
wyjścia, której jedynem rozwiąza­
niem byłby system totalny.

Dla wzmożenia produkcji i obro 
tów zapowiedział premjer reformy 
w dziedzinie ustawodawstwa o 
czasie pracy, wskazując, że poza 
przedsiębiorstwami, W których sto 
sowany jest system pracy taśmo­
wej i gdzie 40-godzinny tydzień 
pracy musi być utrzymany bez­
względnie, w całym szeregu in­
nych przemysłów należałoby po­
stanowienia dotychczasowe złago­
dzić i p r z y w r ó c i ć  45-godzinny ty­
dzień pracy.

Dalej w  celu przywrócenia rów­
nowagi finansowej premjer zapo­
wiedział podwyższenie różnych po

„ j ed­
nak bardzo mocno, że nie zamierza 
bynajmnije wprowadzić podatku 
od kapitałów, ani stosować żad­
nych podatków, któreby mogły w 
jakiś sposób utrudnić, czy też ha­
mować wzrost produkcji. Zwięk­
szenie ciężarów podatkowych w 
drodze dekretu będzie przeprowa­
dzone w sposób najbardziej ostro­
żny i rozważny. Przewidywane 
rozszerzenie obrotu kredytowego 
w  krąg u zapowiedziane już w pro­
jekcie premjera Bluma. i jednocze 
sne bardzo mocne podkreślenie, 
że rząd stoi na stanowisku utrzy­
mania wolnego obrotu dewizowe­
go i układu trójstronnego z An­
glją i Ameryką, odbiło się odrazu 
dodatniem echem w kołach finan­
sowych i na giełdach francuskiej 
i londyńskiej, na których funt an­
gielski ze 166 franków za funt 
spadł w ciągu kilku godzin do 161 
a nawet 160 franków za funt.

w Katowicach, Marjan Drozdowski 
w Katowicach, Stanisław Dziedu- 
szycki w Sokołowie, woj. staniała* 
wowskiego, Ludwik Gierlicki w War 
szawie, Jan Kędzior w Katowicach, 
Edward Dunin-Markiewicz w War­
szawie, Ignacy Matuszewski w War­
szawie, Tadeusz Witold Michciński 
w Poznaniu, Jerzy 01exiński w Roma 
nówkach, pow tarnopolskiego, Zdzi­
sław Plenkiewicz w Warszawie, I" 
gnący Puławski w Krzemieńcu, woj. 
wołyńskiego, dr. Adam Smolka w 
Warszawie, Piotr Sobczyk w Pias­
kach, pow. jędrzejowskiego, Dymitr 
Szarzyński w Warszawie, Lucjan Za 
drowski w Warszawie;

za zasługi na polu pracy zawodo­
wej : Marja Dąbrowska w Łodzi, 
Teodora Raczkowska w Warszawie» 
dr. Władysław Rodys w Warszawie;

za zasługi w służbie państwowej : 
Grzegorz Wengerow w Warszawie.

Złotym Krzyżem Zasługi po rai 
drugi odznaczeni zostali za zasługi 
na polu pracy społecznej : Jan u ar- 
jusz Gościmski w Warszawie, płk- 
dypl. Tadeusz Grabowski I, płk. dypl- 
Ludwik Lichtarowicz;

za zasługi na polu pracy samorzą­
dowej : dr. Maurycy Jaroszyński w 
Warszawie, Ludomir Kaczmarkie- 
wicz w Warszawie, Józef Poniatow­
ski w Warszawie.

Złotym Krzyżem Zasługi po ra* 
trzeci odznaczony został za zasługi 
na polu pracy samorządowej Kazi­
mierz Swiatopełk-Mirski w Woroń- 
cu, pow. bialskiego.

S. A. w Austrji zaczynają hulać
Ж O K £ 1 7 1 0  жаг’э г т А 'ж с к п З п  I r - - —. , __— ____ • ________i ______i  •ivivm* w zm ożenia  kursu antyżydow skiego

• 0d Paru dni wzmógł semityzmu ludności wiedeńskiej ' ' '
się_w Wiedniu kurs antysemicki. WIEDEŃ. Prasa ogłasza zarzą­

dzenie .premjera Goeringa jako peł­
nomocnika 4-letniego planu gospo-

Przed szeregiem sklepów zostało 
zarządzone pikietowanie przez Ży­
dów, zmuszonych do tego przez darczego, wymierzone przeciw ma- 
członkow S. A., przyczem Żydzi trzy ; skowaniu żydowskich przedsię-

tablice z napisami, 
aryjczyków przed

mają w rękach 
ostrzegającemi 
kupnem.

Ponadto w szeregu lokali kazano 
Żydom czyścić je  pod nadzorem S.A.

biorstw.
Rozporządzenie to zabrania oby­

watelom niemieckim pochodzenia 
aryjskiego współdziałania dla korzy 
ści osobistych przy maskowaniu

№ М 0 ^ РЧТ 1 Г 'komentują w ten j przed ludnością lub władzami ży-| kanocny“  postanowiono
l « l  л jedyTne ” lokalne dowiskiego charakteru danego pnzed- do 10 maja b. r. incydenty , będące wyrazem anty- /

sięlbiorstwa. Rozporządzenie to za 
brania również obywatelom niemie­
ckim pochodzenia aryjskiego zawie­
rania kontraktów na rzecz lub w 
imieniu Żydów, jeżeli ten fakt prze­
milczają wobec swego aryjskiego 
kontrahenta.

Karą za te przestępstwa jest a- 
reszt, a w cięższych wypadkach i 
więzienie nie niżej jednego roku. 

WIEDEŃ. Tak zwany „pokój wiel 
przedłużyć

Pomezja—nowe miasto na Błotach Pontyiskich
М и Я Л п И г п  Д л Ь ’Л п  o  ł  /J m  a  m ir „ ___ / n  . . . . ,RZYM. Mussolini dokonał dziś ak­

tu założenia piątego po Littorji, Sa- 
baudji, Pontynji i Aprilji miasta, 
które 'będzie zbudowane na pograni­

czu Błot Pontyjskich | Miasto będzie ośrodkiem obszaru roi
Budowa tego miasta, które nazy- J niczego, liczącego około 16 tys. ha, 

wać się będzie Pomezja, zostanie u- skolonizowanego przez byłych kom- 
konczona 29 października 1939 roku. I batantów.

Wystąpienie posła Hoppego z Ozonu
A  WK _  fl г  л

îO -m e ir o w y  le j
na szosie

Wczoraj nad ranem obok szosy 
Chorzów —  Bytom na terenie Ła­
giewnik, w pobliżu kopalni „Wyzwo 
lenie“ popękała droga polna w 7-miu 
miejscach.

Około godz. 8-ej rano, kiedy robot 
nicy zamierzali zasypać szczeliny, u- 
tworzył się nagle duży lej, szeroko­
ści 10 mtr. i głębokości ok. 2 mtr.

Na szczęście robotnicy wyszli cało 
z wypadku. Zagrożone miejsce za­
bezpieczono,

Pozatem! grupa „Jutra Pracy 
pozostaje w bliskim kontakcie z 
najbardziej liczną grupą O. N. R., 
skupiającą się koło dziennika
„ABC" oraz z tą młodzieżą, którą 
zbuntowała się w Ozonie. W kołach 
politycznych rozeszły się wczoraj 
pogłoski, jakoby wszystkie wymie­
nione wyżej ugrupowania utworzyć 
miały nie tyle nowe stronnictwo, 
ile nowy obóz oparty na solidarnem 
współdziałaniu. Nowy obóz rozpo­
rządzałby niewątpliwie kilkoma 
dziennikami w "Warszawie i na pro­
wincji oraz liczną i ruchliwą pra- 
są perjodyczną. W Warszawie za 
organy przychylne nowemu obozo­
wi mogą uchodzić dzienniki „ABC“ 
i „Czas“ , w Wilnie „Słowo“ i w 
Poznaniu „Dziennik Poznański“ . 
Zaledwie napisaliśmy te słowa, 
gdy na stół redakcyjny padła in­
formacja następująca :

Redaktor naczelny „Dziennika

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Pomorskiego“  i korespondent „Ga­
zety Polskiej“  p. Józef WTiniewicz 
wystosował do wicemarszałka Mie- 
dzińskiego list z zawiadomieniem, 
że rezygnuje z dalszej współpracy 
z „Gazetę Polską“ .

Jako powód podał p. Winiewicz 
stanowisko „Gazety Polskiej“  wo­
bec inicjatywy red. Mackiewicza, 
zmierzającej do podwyższenia sta­
nu liczebnego armji o 3 dywizje 
oraz stanowisko tego organu w 
sprawie Związku Młodej Polskiej.

A zatem nie błądzimy, gdy in­
formujemy o prasowych połącze­
niach grupy „Jutra Pracy“ .

Rzecz jasna, że naszkicowany tu 
bieg wydarzeń mógłby przybrać in­
ny obrót, gdyby czynniki w Ozo­
nie nadrzędne powzięły decyzje w 
myśl postulatów, głoszonych przez 
zdeterminowane ugrupowanie po­
lityczne.

Wewnątrz numeru informujemy I

o wrażeniu, jakie w prasie wywo­
łała katowicka mowa p. wiceprem- 
jera Kwiatkowskiego. W  kołach po­
litycznych Warszawy z niemałem 
zainteresowaniem przyjęto nastę­
pujący komunikat oficjalny:

P. Prezydent przyjął wczoraj pre­
zesa Rady Ministrów gen. Sławoja- 
Składkowskiego i wicepremjera 
inż. Kwiatkowskiego, którzy infor­
mowali P. Prezydenta o bieżących 
pracach rządu.

Komunikat ten wywołał porusze­
nie z wielu względów. Lepiej się 
ich domyśleć, niż o nich pisać.

Na zakończenie wypada nam do­
dać, że koniec kwietnia i początek 
maja przyniosą Polsce niemało 
wielkich zmian i przemian, życze­
niem wszystkich obywateli jest, aby 
były one z jak największą korzy­
ścią dla Rzeczypospolitej.

w-y.

Krakowski Z w . Legionistów 
w obronie psni ęi!

1  p: Emila Bobrowskiego
Zarząd krakowskiego okręgu 

Związku Legjonistów wydał komu- 
, nikat protestujący w ostrych slo- 
j wach przeciw artykułowi „Słowa“ 
i wileńskiego z dn. 21 b. m., w któ- 
j ryim autor artykułu Hieronim hr. 

Tarnowski pisząc o ś. p. senatorze 
dr. Emilu Bobrowskim, wspomniał 
o item, jakoby dr. Bobrowski brał 

I udział w wypadkach listopado­
wych w 1923 r.

„Stwierdzamy z całą stanowczo­
ścią —  mówi komunikat —  że ś. P- 
senator dr. Emil Bobrowski nic 
tylko nie brał żadnego udziału w 
wypadkach listopadowych w 1923 
r. na ulicach Krakowa, lecz czy­
nił wszelkie wysiłki, aby nie dopu­
ścić do starcia tłumów z wojskiem. 
Jego głównie zasługą było, że te 
tragiczne wypadki zostały zlokali­
zowane i opanowane".

.  Po zgonie
Al. Saiętoclm rrtieeo
Zairząd miejski w Łodzi wysłał na 

ręce rodziny ś. p. Aleksandra Świę­
tochowskiego depeszę treści nastę­
pującej :

„Z  powodu zgonu ś. p. Aleksandra 
Świętochowskiego wielkiego pisarza 
polskiego, bojowinika prawdy .i krze­
wiciela szczytnych ideałów społecz­
nych, pierwszego laureata nagrody 
literackiej m. Łodzi, wyrazy głębo­
kiego współczucia składa Zarząd 
miejski w Łodzi“ .

Polska Akadamja Literatury wy­
słała na ręce p. Marji Świętochow­
skiej depeszę następującej treści : 

„Śmierć wielkiego pisarza okryła 
głęboką żałobą piśmiennictwo pol­
skie. Niech w tragicznej godzinie 
będzie dla Pani pociechą, że dostoj­
ne imię Jego żyć będzie w nieprze­
mijającej pamięci kultury polskiej“ .

K rw aw y 1 m aj
za p ow ia d a ją  

kom uniści w Czechach
P R A G A . Zakaz ze strony rzą d u  

urządzania pochodów na dzień 1 
maja wywołał gwałtowne a ta k i w 
prasie komunistycznej. Dzienniki 
komunistyczne z organem central­
nym „ R u d e  Pravo“  na czele grożą, 
iż 1 maja dojdzie do żywiołowych 
manifestacyj, które mogłyby naru­
szyć okres obecnego pokoju wew­
nętrznego pomiędzy partjami

I



Europa spogląda na Londyn
Ministrowie francuscy nesei Tam izą

ministrowie francuscy jadą 
do Londynu w  warunkach 
zgoła specjalnych. Są to 

„warunki specjalne“ przedewszyst­
kiem w samej Francji.

Rząd francuski od czasu objęcia 
prezesury przez premjera Daladier 
wzmocnił się 'wydatnie.

Po pierwsze dlatego, że zdecydo­
wał się na wydanie szeregu zarzą­
dzeń gospodarczych, które nawet 
płochliwą i chwiejną giełdę napełni­
ły wyraźnym i daleko idącym opty­
mizmem. Spowodowało to poprawę 
i opanowanie kursu franka. Jeszcze 
kilka dni temu płacono 166 fran­
ków za funta, obecnie płaci się tyl- ÇQ 
ko 161.

Przyczyniło się do tego oświad­
czenie prasowe premjera Daladier 
nacechowane realizmem i trzeźwo­
ścią polityczną a zawierające uro­
czystą zapowiedź utrzymania wol­
ności obrotów dewizami, deklaru­
jące wierność dla francusko-angiel­
sko - amerykańskiego porozumie­
nia, stabilizację franka na kursie 
korzystnym dla eksportu i szybkie 
podjęcie uzdrowienia stosunków w 
produkcji narodowej.

W  imię tego „uzdrowienia sto­
sunków“ zapowiedział premjer Da­
ladier ograniczone stosowanie 40- 
godzinnego tygodnia roboczego i 
przywrócenie w całym szeregu 
przemysłów 45 godzin tygodniowej 
pracy. Podwyższenie opłat i podat­
ków ma być stosow'ane niesłychanie 
ostrożnie, wreszcie ma być prze­
prowadzone wydatne rozszerzenie 
obrotu kredytowego.

Z rzadką we Francji jednomyśl­
nością niemal cała prasa przykla- 
snęła projektom Daladier. Nie 
sprzeciwili im się także i socjali­
ści. Na kongresie socjalistów, któ­
ry w ub. niedzielę obradował w 
Lyonie, były minister gospodarki, 
p. Spinasse, w programowem prze­
mówieniu stanął niemal dokładnie 
na tem samem stanowisku, co pre­
mjer Daladier. Z wygłoszonego na j 
tjTrtóe kongresie, przemówienia b. , 
ministra spraw wewnętrznych 
p. Dormoy, wynika jasno, że w tej 
chwili przynajmniej p. Daladier j 
nie ma powodu obawiać się ataku | 
ze strony socjalistów. Wprawdzie | 
we Francji wszystkie niespodzian- ; 
ki .są możliwe, bez zbytniego jed- ! 
nak optymizmu stwierdzić można, [ 
ie  ministrowie francuscy jadą do j 
Londynu w poczuciu spokojnej 
pewności. Nie trzeba dodawać, że | 
wzmacnia to znakomicie ich sytua- ; 
cję i ułatwia im grę z angielskim j 
partnerem.

A gra to w każdym razie nie­
łatwa.

Jest rzeczą znamienną, że już te­
raz zauważyć się daje rozbieżność 
między sugestjami lansowanemi w 
sprawie londyńskich rozmów z Pa­
ryża a między >temi samemi suge­
stjami, lansowanemi przez Londyn.
W Paryżu mówi się mianowicie o 
tem, że rezultatem rozmów lon­
dyńskich będzie coś w rodzaju so­
juszu wojskowego między Francją 
a Anglją, w Londynie natomiast 
oceny w tej mierze nacechowane są 
daleko większą rezerwą.

Tak zresztą było zawsze od za­
kończenia wielkiej wojny. Francu­
zi mają głęboko zakorzenione i tak 
wielkie poszanowanie dla wszelkie­
go rodzaju podpisanych papierków, 
dla d o k u m e n t ó w ,  ie  od 
pierwszej chwili po skończeniu 
wojny starali się o zdobycie od An­
glji takiego podpisanego papierka, 
przeciwko czemu Anglicy bronili 
się wytrwale i uporczywie.

I będą bronić się i obecnie. Nie 
leży bowiem w charakterze narodo­
wym angielskim taka pochopność 
do prawniczych dokumentów i pa­
pierków. Naród, który nie ma wła­
ściwie spieanej konstytucji, nie jest

skłonny do podpisywania sojuszów 
i aljansów. Nie zmienia to zresztą 
w niczem istoty rzeczy, nie osłabia 
poczucia tego głębokiego związku, 
jaki istnieje między Anglją a Fran­
cją, z punktu widzenia Francuzów 
stanowi jednak szkopuł trudny do 
ominięcia.

I teraz więc będą napewno mini­
strowie francuscy badać w Londy­
nie grunt i próbować skłonić An­
glję do zawarcia z Francją formal­
nego sojuszu. Wzmocniłoby to zna­

komicie sytuację wewnętrzną rza 
du premjera Daladier i na terenie 
międzynarodowym, na nadchodzą­
cej sesji Rady Ligi Narodów, stwo­
rzyłoby dla Francji sytuację wy­
jątkowo korzystną.

Mimo to nie sądzimy, aby do te­
go sojuszu dojść mogło. Nie sądzi­
my, aby ju i  iteraz pp. Daladier i 
Bonnet zdołali przełamać tak moc­
no zakorzeniony wstręt Anglików 
do formalnych zobowiązań i czar­
no na białem podpisywanych soju­

szów. Niemniej rozmowy londyń­
skie obejmą w s z y s t k i e  naj­
ważniejsze sprawy polityki świato­
wej i doprowadzą niewątpliwie do 
uzgodnienia poglądów Francji i 
A ngljî na współpracę z Włochami 
i na dalsze stosunki z Niemcami.

Jest to w tej chwili najważniej­
sze, gdyż pokój i równowaga Euro­
py zależą przedewszystkiem od 
harmonijnej współpracy między 
Anglją i Francją.

N.

Wierze w  Boga i Hitlera, jego proroka
N owoczesny m a h om eta o izm  III Rzeszy

« •

Znany publicysta paryski, Pierre 
Dominique, na łamach dziennika „La 
Republique“ porównywa Hitlera do 
Mahometa, pisząc:

„Polityka Hitlera polega na dokła 
dnem zunifikowaniu całego kraju i 
zglajchszaltowaniu społeczeństw^. 
Przedewszystkiem wytępienie wszel­
kich partyj, a nawet formacyj nie
narodow'o-socjalistycznych, jak np.

i „Hełm stalowy“ . Następnie zniszczę 
■ nie poszczególnych państw, jak Ba- 
j war ja, Saksonja itd. Polem wyelimi- 
j nowanie Żydów. Prześladowanie —  
narazie, w oczekiwaniu na coś „lep- 

Jszego“  —  wyznań chrześcijańskich. 
Wreszcie w dniu 4 lutego b. r. znisz­

czenie autonomji Reichswehry.
W olbrzymich koszarach, jakiemi 

są dzisiejsze Niemcy, wszyscy muszą 
no si i  znak swastyki, a najbardziej 
oddani sprawie i najbardziej zaufa­
nia godni należą do partji. Wszyscy 
Niemcy bez wyjątku winni mieć je ­
dno wychowanie, jedną religję, któ­
rej streszczeniem niejako mogą być 
słowa, wypowiedziane w tych dniach 
przez dr. Leya w formie hitlerow­
skiego wyznania wiary: „Wierzę w 
Boga i w Hitlera, jego proroka".

Podobnie w swoim czasie postępo­
wał Mahomet, który uważał, że świat 
jest podzielony na wiernych i nie­

wiernych. Ci ostatni są bądź niewol­
nikami wiernych, bądź też wrogami, 
p. wówczas całkowite wytępienie 
„niewiernych" jest celem i dążeniem 
„wiernych“ . Dla Mahometa w rze­
czywistości słowo „niewierny“  rów­
nało się słowu: „chrześcijanin".

Dla Hitlera niewiernym jest bol­
szewik. Rzecz charakterystyczna: o- 
pierając się na słowach, wypowie­
dzianych wielokrotnie w' przemówie­
niach partyjnych przez hitlerow­
skich przywódców, możnaby sądzić, 
ie  w oczach nazich wszelka demokra­
cja jest czemś bardzo zbliżonem do 
bolszewizmu".

Przekreślona Mufa podziału
Prasa o mowie p. wicepremiera

Szeroki oddźwięk znajduje w pra­
sie mowa p. wicepremiera Kwiat­
kowskiego. Wszystkie niemal orga­
ny opinji 'Stwierdzają, że stanowi 
ona doniosłe ,,novum" w stosunku 
do dotychczasowej akcji konsolida­
cyjnej O.Z.N.

Podstawowym elementem tej akcji 
był bezkompromisowy stosunek do 
istniejących ugrupowań politycz­
nych. Konsolidacja nie może opie­
rać się na koalicji stronnictw — 
głosiły organy O.Z.Ń. ; je j warun­
kiem jest śmierć stronnictw i bez­
kompromisowe rozpłynięcie się ich 
członków w Ozonie.

To stanowisko o monopartyjnym,
! a w dalszej perspektywie —  o to­
talnym posmaku, było niewątpliwie 

j jedną z przyczyn niepowodzeń do- 
! tychczasowej akcji konsolidacyj- 
I nej. Jak bowiem pisze „Polonja“ :

„Do tej pory usiłowano wmówić w o- 
1 bywateli, że kto otrzymał nominację i 

pieniądze, tego trzeba uznać za genju- 
sza i pokornie słuchać, likwidując na 
rzecz noworodka dotychczasowe organi­
zacje. Przez jakiś czas takim wodzem 
młodzieży miał być p. Rutkowski, a ca­
łego społeczeństwa p. Koc, teraz ze ge- 
njuszów mamy uważać gen. Skwarczyń- 
skiego i majora Galinata. Kto nie chciał 
się tego rodzaju wodzom podporządko­
wać i własnej organizacji rozwiązać, był 
uważany za szkodliwego „sobiepana” . 
Takie stawianie sprawy oczywiście^ nic 
Ozonowi nie pomogło. Od stronnictw 
opozycyjnych nie odpadł nikt. Ozon nie 
mógł się pochwalić nawet tak mizerne- 
mi sukcesami, jak osławiony В B.W.R," 

X
Przemówienie p. wicepremjera 

Kwiatkowskiego —  stwierdza „Po 
lonja" —  luznać należy jako odwrót 
od tej metody.

Ten sam pogląd wyraża również 
szereg innych pism, przywiązując 
do (tej różnicy znaczenie zasadnicze.

Tak wrięc w  „Kurjerze Warszaw­
skim“ czytamy:

„Czyż określenie, które mówi o „ten­
dencjach ku zjednoczeniu sił narodu, 
choćby one iormalnie krystalizowały się 
w  różnych ugrupowaniach" nie przekre­
śla bałamutnego i szkodliwego uroje­
nia? Jest to wyraźne stwierdzenie, że 
zjednoczenie narodowe nie ma wcale po­
legać na zagładzie dotychczasowych i 
w długim rozwoju wytworzonych ugru­
powań politycznych, co  jest wogóle nie­
możliwe, lecz ńa ich zgodnem działaniu 
w ustalonym zakresie, co jest wykonal- 
a* i wypróbowane w  wiele krajach.”

Powyższe określenie w sposób a - 
nalogiczny komentuje „Warszawski 
Dziennik Narodowy“ :

„W icepremjer rozumie konsolidację, 
jako „współdziałanie ugrupowań polity­
cznych", zarówno prorządowych, jak i 
opozycyjnych, unikając wysuwanego z u- 
porem przy wszystkich dotychczasowych 
próbach konsolidacyjnych —  prymatu 
obozu pilsudczyków.”

W „I.K.C. zaś czytamy:
„Zasady, zawarte w przemówieniu p. 

wicepremjera, przekreślają stanowczo do 
tychczasowe linje podziału. Mówią o 
współdziałaniu ludzi różnych przeko­
nań, a nie o ich podporządkowaniu się. 
Żądają oiiary od wszystkich, zastrzega­
jąc się przeciwko próbom totalistycz- 
nym. Wskazują wreszcie na potrzebę re- 
iorra, które współdziałaniu ludzi dobrej 
woli nadać mają dopiero cechę politycz­
nego realizmu."

Pesymistą pozostaje natomiast 
nadal „Robotnik“ . Twierdzi on, że 
przemówienie p. wicepremjera nie 
oznacza wcale „w yjścia poza ramy 
systemu“ :

„P. Kwiatkowski ten problem najbar­
dziej istotny raczej ominął; niemniej 
pozostaje on punktem centralnym na­
szej sytuacji wewnętrznej.

I doprawdy, czas już najwyższy zanie­
chać Irazeologji t. zw. „anty-partyjnej” , 
która jest dzisiaj spóźniona o dobre 10  
lat i z którą jest nie do twarzy miaro­
dajnemu przedstawicielowi systemu rzą­
dzenia."

W  poglądzie tym „Robotnik“  jest 
raiczej odosobniony. Albowiem i sze­
reg innych pism, a mianowicie 
„Goniec“ , „W ieczór Warsz.“ , „M a­
ły Dziennik“  i „Czas" traktują 
przemówienie p. wicepremjera jako 
„wyciągnięcie ręki do opozyaji", 
co stanowi istotne „novum" w do­
tychczasowych poczynaniach konso­
lidacyjnych.

Oczywiście, między słowem i czy­
nem istnieje duży dystans. Nauczy­
ły nas tego długie lata. Zwłaszcza 
frazeologja konsolidacyjna dała ten 
efekt, że każde nowe zapowiedzi w 
tej mierze traktowane są dz;ś przez 
opinję z niewiarą.

Daje jej wyraz „Warsz. Dziennik 
Narodowy“ , który pisze:

„Tyleśmy już słyszeli ze strony obozu 
majowego wezwać do konsolidacji i ty­
le razy przekonnliśmv się. jak e rele 
istotne kryją się w tych wezwaniach, że 
jeszcze jeden apel o współdziałanie nie 
śmienia w niczem sytuacji.”

Słuszną jest tu jednak obserwa­
cja „M ałego Dziennika“ :

„Opinja publiczna zważa i musi zwa­
żać nietylko na to, co zostało powie­
dziane, ale na to również, z czyich ust 
padły te czy inne słowa lub zapowie­
dzi. I z tego względu łaW, ii  mowę tę 
wygłosił właśnie wicepremier Kwiatków 
sld, ma szczególnie doniosłe znaczenie. 
Budowniczy Gdyni, twórca Centralnego 
Okręgu Przemysłowego dowiódł krajo­
wi, że potrali swe zamierzenia urzeczy­
wistnić. Dlatego wystąpienie min. Kwiat­
kowskiego, który przytem wypowiadał 
się z tak widocznem poczuciem odpo­
wiedzialności, tak starannie ważył każ­
de słowo, musi budzić radość i otuchę.

Czekamy czynów!"
Co to mają być za czyny? Pod 

tym względem istnieje pewna roz­
bieżność poglądów.

Tak więc „Goniec Warszawski“  
pisze :

„Próżno szukalibyśmy w przemówie­
niu gotowej konstrukcji, nie wskazuje 
też mowa min. Kwiatkowskiego drogi 
politycznej, na którą należy wkroczyć, 
aby skonsolidować polityczne siły naro­
du polskiego."

Innego zdania jest „W ieczór War 
szawski“ . Mianowicie, zdaniem te­
go pisma, z przemówienia p. wice­
premjera wynika, że:

„w  niedługim czasie należy oczeki­
wać nowej inicjatywy czynników miaro­
dajnych, przyczem lógika wskazuje, że 
kolejność ewentualnych działań byłaby 
następująca:

a) zapoczątkowanie prac nad zmianą 
ordynacji wyborczej,

b) akcja w kierunku pojednania bli­
skich ideowo, a zwalczających się dziś 
żywiołów politycznych,

c) zmiana rządu,
d) nowe wybory.”

X
Z przyczyn od nas niezależnych 

nie uwzględniamy w  tym wachla­
rzu opinji organów O.Z.N. Nie wy­
powiadają się one bowiem o prze­
mówieniu p. wicepremjera. Zajęte 
są innemi sprawami. „Gazeta Pol­
ska“  i „K urjer Poranny“  walczą na 
dal zawzięcie ze Stronnictwem Na- 
rodowem, z Konserwatystami, z p. 
Niedziałkowskim z „Robotnika“ i z 
Lewiatanem. Jedynie „Expressowi 
Porannemu“ przemówienie p. wi­
cepremjera daje okazję do utwier­
dzenia się w  przekonaniu, ie  mię­
dzy polityką i gospodarstwem ist­
nieje organiczny związek.

Miasta chcą 
dotrzymać kroku

a k cji w C.O.P.
W dniu 25 b. m. odbyła się w eali 

Polskiego Banku Komunalnego zor­
ganizowana przez Związek 
Polskich I konferencja miast z ob­
szaru C.O.P.

Udział w konferencji wzięło 28 
miast. Oprócz przedstawicieli miast 
na konferencji obecni byli przedsta­
wiciele ministerstwa Spraw W oj­
skowych, Skarbu, Spraw Wewnętrz­
nych, Przemysłu i Handlu, Fundu­
szu Pracy, Banku Gospodarstwa 
Krajowego, tudzież przedstawiciele 
S Izb Przemysłowo - Handlowych, 
oraz Polskiego Związku Przemysłów 
ców Metalowych.

Głównym celem tej konferencji 
było omówienie planu działania 
miast w związku z budową C.O.P. 
i środków tego działania.

W  wyniku dyskusji Prezydjum 
stwierdziło następujące jednomyà - 
ne stanowisko przedstawicieli
miast:

Miasta pragną wezelkiemi dostęp 
nemi im środkami przyczynić *ię do 
powodzenia i rozwoju podjętej w 
C.O.P. akcji.

Koniecane jest umożliwienie mia­
stom podjęcia zawczasu prac przy­
gotowawczych dla oczekujących ic
zadań.

Konieczne jesit uwzględnienie po- 
tn eb  miast C.O.P.-u i specjalnych 
okoliczności, (powstających na tere­
nie tych miast przy wydawaniu u- 
sławy o doraźnej poprawie finan­
sów miejskich.

Koniecane jest zapewnienie mia­
stom C.O.P.-u środków na inwesty­
cje bezpośrednio wiążące eię z in­
westycjami państwowemi i będące 
ich .naburalnem uzupełnieniem, o- 
raz na takie inwestycje, których po 
trzeba i pilność jest następstwem 
powstawania nowych warsztatów 
produkcji i pracy.

Należałoby »większyć kredyty na 
sporządzanie planów zabudowania 
miast COP-u oraz na przygotowanie 
technicznych projektów inwestycyj.

Konieczne jest udostępnienie mia 
storn środków do walki ze spekula­
cją terenową i ułatwienie wykony­
wania planów zabudowania, a to 
przedewszystkiem przez umożliwie­

n i e  im tworzenia zapasów gruntów. 
Należałoby zastrzec miastom 

pierwszeństwo rozprowadzania na 
ich terenie energji elektrycznej i 
gazowej, dostarczanej państwowe- 
mi linjami elektrycznemi i gazocią­
giem.

Uznano pozatem za konieczne po­
wołanie przez Związek Miast Pol­
skich stałej specjalnej komisji, w 

I składzie 5 —  7 osób, dla wapółpra- 
' cy z Zarządem Związku Miast Pol­
skich w sprawach dotyczących 
C.O.P.-u.

i Obfity materjał, jaki dała konfe- 
i rencja, zużytkowany zostanie przez 
. Związek Miast Polskich dla przed­

stawienia rządowi przedewszyst­
kiem pilnej potrzeby .stworzenia od­
powiedniej formy stałej współpracy 
władz rządowych z  samorządem te- 
rytorjalnym, a miastami w szcze­
gólności, w sprawach związanych 
z C.O.P. Naskutek propozycji Izb 
Przemysłowo - Handlowych ma na­
stąpić również pogłębienie współ­
pracy w powyższych sprawach 
Zwiąaku Miast Polskich ze Związ­
kiem Izb Przemysłowo - Handlo­
wych.

Wci. Hiitke-Nowak
w Łucku

Do Łucka przybył wczoraj i objął 
urzędowanie nowomianowany woje­
woda wołyński p. Aleksander Haake- 
Nowak.

Na zebraniu przedstawicieli władz 
państwowych i samorządowych oraz 
urzędów niezespolonych, nowego wo 
jewodę powitał wicewojewoda p. Ko­
nopacki. Na powitanie to odpowie­
dział wojewoda Hauke-Nowak.



W  poszukiwaniu przodków
Urzędy p a ra fja ln e  w Austrji zaw alone p ra cą

Okres świąteczny w  Austrji mi­
nął. Skończyły się fackelzugi, pa­
rady, mowy i wiece, cały ten o- 
gromny tam -  tam propagandy
„uświadamiającej" i otumaniającej 
„wyzwolonego" obywatela Marchji 
Wschodniej. Przyszedł dzień po­
wszedni, szary, smuitny, rzeczywi­
sty z jego „wielkoniemieckiemi“ 
warunkami życia, z nowemi wymo­
gami hitlerowskiej racji stanu.

Od w'iekôw osiadły na swej zie­
mi, gemütlicher W iener poczuł się 
nagle odosobniony, samotny, nie­
pewny swego pochodzenia, prawo- 
myślności swych przodków, ich i 
swej aryjskości. Zapragnął naraz 
związać się mocniej z przeszłością, 
upewnić siebie i... nowych panów 
o swej rdzennej niemieckości. Za­
chciało mu się drzewa genealo­
gicznego, paszportu praszczurów 
(ein Ahnenpass) jedynie ważnego, 
najdonioślejszego teraz dokumentu 
obywatela niemieckiej Austrji.

W wiedeńskich urzędach para­
fialnych panuje dziś ruch ogrom­
ny. Istny run poszukiwaczy przod­
ków. Godzinami wystają w „ogon­
kach", tłoczą się, byle itylko jak 
najprędzej uzyskać autorytatywne 
potwierdzenie aryjskiego pocho­
dzenia dziadków i pradziadków po 
mieczu i kądzieli. A robota to nie­
łatwa: trzeba ustalić daty urodze­
nia, chrztu, ślubu, śmierci, na 
każdy z tych faktów uzyskać odpo­
wiedni papierek, stempel i w re­
zultacie ten upragniony „pasz­
port", Ahnenpass.

Okazuje się przytem, że wielu 
Wiedeńczyków wogóle nie zna, nie 
pamięta imion swych praszczurów, 
nie jest w stanie określić ich da­
ty urodzenia czy śmierci, bo al­
bo poginęły księgi parafjalne, zni­
szczone w czasie wojny, albo przo­
dek, niedbały, zwłaszcza, gdy przy­
wędrował z prowincji, nie pomy­
ślał o skrupulatnem załatwieniu 
wszystkich formalności. Nie prze­
widział, że jego potomkowie będą 
musieli dowodzić, iż mieli przod­
ków, aryjskich przodków we wszy­
stkich pokoleniach aż do roku 1799. 
Członkowie partji hitlerowskiej bo­
wiem, urzędnicy, dziennikarze i ar­
tyści nie mogą, nie powinni zado­
wolić się prababką i pradziadkiem; 
jeśli chcą być prawomyślni, muszą

odtworzyć całe swe drzew« genea 
logiczne właśnie aż do roku 1799. 
Szukają, więc biedacy, męczą się 
i niezawsze znajdują te upragnio­
ne dokumenty. RozpaczI Urzędowo 
coprawda nie nakazano jeszcze za­
opatrywać się w „Ahnenpaesy“ , a- 
le wiadomo ju*, ie  nakaz taki 
przyjdzie. Naleiy więc zawczasu 
• tem pomyśleć.

Urzędy parafjalne są zawalone 
robotą. Nietylko interesantów trze­
ba załatwiać Możliwie najprędzej, 
nietylko itrzeba wertować stare, po­
żółkłe księgi i akta, ale trzeba od­
powiadać na stosy listów, trzeHh 
zasięgać Informacji po różnych za­
kątkach kraju, a nieraz i zagrani­
cą. Przyjęto coprawda dużo nowych 
urzędników, zwielokrotniono liczbę 
biurek i ludzi za niemi, ale to za 
mało. Roboty huk. robota się pali, 
ludzie się denerwują, niepewni, 
przerażeni: a nuż któryś przodek 
poślizgnął się, może gdzieś itam był 
jakiś mezaljansik, jakiś zakazany 
romans... A wtedy cały paszport, 
cały Ahnenpass djabli wezmą.

Tak źle jednak nie będzie. Nowe 
władze są przezorne, idą obywate­
lowi na rękę. Kto nie może zebrać

wszystkich dokumentów, gdzie są 
jakieś wątpliwości, można się jesz­
cze ratować badaniem lekarskicm, 
biólogicznem stwierdzeniem aryj­
skości. Dopiero, kiedy ta droga za­
wiedzie, kiedy lekarz stwierdzi 
„nieczystą“  krew, dopiero witedy 
trzeba będzie zrezygnować z „pa­
szportu".

Ale lekarz —  to ostateczność. Bio­
logiczna aryjekość to już jednak nie 
to samo, co udokumentowany, na pa 
pierkach i stemplach oparty, żelazny, 
konsekwentny łańcuch przodków obu 
Mnij, pełne prawo do „Ahnenpass'u", 
no i do urzędów, posad, do życia. Sta 
rają S|ię więc ludziska o ten uprag­
niony paszport, denerwują się, no i 
płacą. Bo to kosztuje: stempel, do­
wód, ofiary, św. Biurokracy dosiadł 
nowego konika i harcuje, te ai 
miło...

Tak to „oswobodzona" A ustrja ,1 
po świętach, po plebiscycie, po para­
dach, styka się oto teraz z szarem, 
codziennem życiem. Po wielkich o- 
bietnicach przychodzi rzeczywistość, 
niezawsze tak różowa i przyjemna, 
jak wielkie dni „radości", kiedy hi- 
storja muska swem skrzydłem sza­
rego człowieka. (ab.)

Niemcy polscy 0  ofenzysle
Spadek liczebny— konsolidacja organizacyjna

„W ychow anie“  Ukraińców w  Sowietach
Nowy moskiewski satrapa Ukrai 

ny Chruszczew gorliwie zajął się 
wychowywaniem Ukraińców w du­
chu sowieckiego patrjotyzmu. Pis­
mom nakazano drukowanie pod­
niosłych artykułów, teatrom i ki­
nom wystawianie bohaterskich 
sztuk z historji walk z „polskimi 
i innymi interwenjentami“ . Okaza­
ło się przytem, że poeta Puszkin i 
kompozytor Czajkowski również 
nie są w porządku. Oto przedsta­
wili „złoczyńcę i zdrajcę Mazepę“

w barwach zbyt romantycznych. I 
nie jest to chyba przypadkiem, ie  
pod tym względem poglądy czerwo­
nych władców nie różnią się zbyt­
nio od poglądów władz carskich.

Można się tylko obawiać, że pan 
Chruszczew nie zdąży ujrzeć owo­
ców swej budującej działalności. 
Bo tak się składa, że wszyscy 
jego poprzednicy w bardzo szybkim 
czasie okazywali się „szkodnikami 
i zdrajcami“ .

Liczba ludności niemieckiej na na 
szych ziemiach zachodnich zmnie; 
3za się z roku na rok. Wielkopolska 
powoli, ale stale odzyskuje swój da­
wny wyraz narodowy. Śląsk, Pomo­
rze i Poznańskie, pozbywszy się na 
lotu okupacyjnego, stają dtiś przed 
oczami całego hpiata w szacie rdzeń 
nej, rzetelnej polskości.

Bajeczkę o rzekomej niemieckości 
ziem, przez które prowadzi nasz do­
stęp do morza, obala samo łycie, za­
przecza je j statystyka 

Jedną z najmiarodajniejszych jest 
zawsze statystyka szkolna. Ileż dzie­
ci niemieckich uczęszcza do szkół » 
ich własnym językiem w Poznań- 
skiem i na Pomorzu? —  Jeszcze w 
roku 1 9 Ц  —  25 poznańsko-pennor- 
skie szkoły niemieckie miały 49.296 
uczniów, w roku ubiegłym tai jui 

j tylko 30.000 dzieci uczęszczało do nie 
, mieckich szkół
j Jeszcze większy, Jeszcze eharakte- 
I rystyczniejszy spadek dał się zauwa- 
, żyć na Śląsku. Tam, na przestrzeni 
i tego samego okresu, ilość dzieci, u- 
częszczających do szkół s niemieckim 

j językiem wykładowym z 27.9S2 spa- 
j  dla do 9488, wynosząc już nie 14,7 
proc. jak dawniej, ale zaledwie в 
proc. ogólnej ilości młodzieży szkol­
nej w tej dzielnicy.

A więc jakże? Czy można jeszcze 
mówić o niemieckości naszych ziem 
zachodnich ?

Można jednak i trzeba zwrócić u-

około 40 zebrań niemiec-rządzić 
kich. *

Organizowanie serji podobnych ze 
brań w Łodzi i Pafojanicach za po wis 
da „Deutscher Volksverband“ , a i ns 
Śląsku daje znać o sobie „Deutscher 
Volksblock“ , ogłaszając o zamiarze 
urządzenia szeregu zebrań, które ma 
ją być poświęcone „konsolidacji ży­
wiołu niemieckiego" w tej dzielnicy.

A oficjalne narodowo-socjalistycz- 
ne święto 1-go maja tet ma znaleźć 
oddiwięk wiród naszych, „polskich" 
Niemców.

Na ten dzień „Jungdeutsche Par­
tei“ senatora Wiesnera zwołuje do 
Poznania wielki zjazd niemiecki, w 
którym mogą wziąć udział wszyscy 
zamieszkali w Polsce Niemcy, bez 
względu na ich przynależność par­
tyjną. Będą przemówienia. Zapowie­
dział m. in. własne wystąpienie sam 
„Fuehrer“  młodoniemiecki sen. Wie 
sner. Dodajmy tu, że zjazd ten zbie 
gnie się z otwarciem Targów Między 
narodowych w Poznaniu, no i... doda 
trochę „niemieckości“  obliczu Pozna 
nia. Warto te i zaznaczyć, ie  i ten 
zjazd będzie się odbywa! pod sma­
kiem konsolidacji.

Przywódcy organizacyjni naszej 
mniejszości niemieckiej chyba nigdy 
jeszcze nie ujawnili tyle ruchliwo­
ści, ile tej wiosny, po sukcesach hi­
tlerowskich пд terenie międzynaro­
dowym. Ruchliwość ta nie natrafia 
na żadne przeszkody. Mniejszość nie 
miecka w Polsce korzysta przecież z_ _ . . _ w г июсе киттикт przeoiv* *

wagę na pewien inny szczegół OU> pełni ш о Ш  obywatelakich i polity- 
równorzędme z tym czysto biologicz | cznych 
nym spadkiem sił niemczyzny w P o l, Inna u  w<wyetMe

Pół roku trwał pożar w Kopalni
Ze Śląska opolskiego donoszą: 

W listopadzie ub. r. kopalnia „Beu- 
then“  w Bytomiu nawiedzona zo­
stała katastrofalnym pożarem, któ­
ry wybuchł na poziomie 350 m. 
Mimo zastosowania różnych środ­
ków zapobiegawczych, nie udało 
się przez dłuższy czas groźnego ży­
wiołu opanować.

see, daje się zauważyć stale rosnący 
wzrost wysiłków organizacyjnych na 
szej mniejszości niemieckiej, wzma­
cnianie się niemieckich placówek go 
spodarczych, niebywały rozrost pro­
pagandy ni e miechiej-nazisto wski ej\ 

Na terenie Wielkopolski organiza­
cje niemieckie odbyły szereg wiel­
kich zebrań. Na uwagę zasługuje

ki nie zdołają zmienić faktu, ii  li­
czebność żywiołu niemieckiego w 
Polsce zmniejsza się. J. М. T.

Dopiero w tych dniach pożar 
zdołano całkowicie ugasić i wzno­
wić prace nad wydobywaniem wę­
gla na tym odcinku.

Dochodzenia wykazały, że pożar 
wywołany postał zbrodniczem pod­
paleniem. Sprawcy podpalenia nie 
udało się wykryć.

O jcoh ó jca  
skazany na 15 lat wiezienia

Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
“ 7  ™  uwagę zasługuje zasiadł 31-letni Czesław Związek, o-
zwlaszcza wiec, zwołany przez „Den- I skarżony o zabójstwo swego ojca Bo

WŁADYSŁAW BUS И Ж Ш

tschc Vereinigung", odbyty w Byd­
goszczy w ubiegły piątek. Zebranie 
to, w którem wzięło udział ponad 
1.200 osób, ma —  według zapowiedzi 
prasy niemieckiej w Polsce —  sta­
nowić początek wielkiej akcji wieco­
wej Niemców w Poznańskiem i na 
Pomorzu. Same tylko „Deutsche Ve­
reinigung“  ma w ciągu tej akcji u-

lesława. Zbrodnia powstała na tle 
niesnasek rodzinnych, gdyż ojciec 

nie tolerował postępowania syn* 
względem jego żony, której nie da­
wał na utrzymanie, przepijając 
wszystkie narobione pieniądze.

Sąd skazał Czesława Związka na 
15 lat więzienia, z pozbawieniem 
praw.

Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
X i ____Ł  1 _  l  ,  .

do­
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„M ój Boże“ , myślała, „zakochałam się w  tym Karlo- 
witau

. ,Naf?Ie ,stało jeö »i? to jasne. Zbladła i położyła wię 
с ej różu na policzki. Potem włożyła szlafrok, .który 
stała w podainumtou od Karlowitsa.

Z eypialni dolatywał jakiś kobiecy głos. Joli 
dla .na kanapie i zaczęła polerować paznokcie

W  parę minut -wszedł Karlowits.
—  Moja kochana, jestem w prawdziwy™ kłopocie.... 

I rzeezkodzono .nam w naszej kolacji. Przyjechała napie 
moja mała siostrzenica z Kecskemet.

Joli wstała spokojnie z kanapy.
—  To nic nie szkodzi, wobec tego pójdę sobie.

Nie, nie odchodź. Ale nie mogę odesłać tego dziec­
ka do domu To córka m ojej dalekiej krewnej, przyjecha-
a a matką do Budaipesatu ii ta okropna osoba przysyła ja 

do mnie, ibo pewnie sama chce je j się pozbyć na dzisiej­
szy wieczór.... O dziesiątej sama. ibu przyjdzie po dziew- 
czyindcę, ikto.ra ima ze mną izjeść kolację.

Czy jej matka będzie zadowolona, że...
To mi jest obojętne. Od czasu, gdy »robiłem ma­

jątek, wszyscy ci ludzie zawsze czegoś odemnie chcą. 
Zwłaszcza ta Lidi, matka tej małej Lidi... zawsze ukazuje 
się poto, żeby zażądać odemnie czegoś niemożliwego.. To 
naj okr opn i ej sra kobieta świata... Zła, lekkomyślna głu­
pia... Ale co mam robić? Dopóki mogę pomóc, pomagam... 
Ale mie pozwalam się wtrącać do moich spraw. Ta mała 
sje z .nami kolację. Jeżeli to się nie będzie matce podo­
bałoi, nie przyśle imi je j na kank na drugi raz. \ wiec 
chodź ko,chamce, już podano ido stołu ’
.  Mała dziewczynką me był a anowu taka mała, jak 
Й  L  prz,edstaftViała- Lidi Barath, prawie taka wyso­
ka jak ona, barczysta, muskularna -  mbiła może tylko 
wrażenie małeg w wyrośniętej eukiemoe. Granatowy ma-

tenjał był miejscami przetarty, wogóle wyglądała .niemo­
żliwie w starej marynarskiej sukience, krótka fałdowa­
na spódniczka, miała dwa iszerckie pasy wskazując na to, 
że była ostatnio podiużaaia. Biały kołnierz był brudny 
i pomięty. Czyściutka Joli była zaskoczona tem, że taka 
śliczna osiemnastoletnia dziewczyna może być tak zanie­
dbania. Gdyż Lidi była ładna, nawet w wyrośniętej dzie­
cinnej .sukience, w dużych mieagrabnych bucikach, zace­
rowanych pończochach, potarganj’oh -włosach i żałobnych 
obwodikaeh pod paznokciami.

Karlowits przedstawił panie sobie.
Joli podała rękę Lidi i poczuła, że ta ręka brła 

szorstka i twarda jak ręka wieśniaka. Karlowits spytał 
ją potem: *

—  Powiedzno moja mała dziewczynko, skąd twoje 
ręce są takie ostre?

—  To z pracy w ogrodzie, wuju Sandorze... Geza i ja 
piaeujemy teraz sami w warzywnym ogrodzie.

Czy Geza nie chodzi do szkoły?
—— W tym roku nie chodzi. W zeszłym roku przepadł 

z sześciu przedmiotów i stracił swoje wolne miejsce w 
kolegjum, więc w  tym roku mama go nie posłała...

—  A Jani i Sandor?
—  Jam jest leśniczym w Odenburgu... Sandor od 

raku praktykantem w Kecskemet.
A ,ty już przestałaś isię uczyć?

—  O, ja jestem już od czterech lat w doimu. Mama 
odebrała mnie z piątej gimnazjalnej, uważa, że dziewczy­
na ,ше potrzebuje się tyle uczyć. Gdyby mama miała pie­
niądz«, urządziłabym .hodowlę kur. W zeszłym .roku zało­
żyłam ipaisiekę, mam j.uż sześć rojów, ale nie można z nich 
dużo wyciągnąć. Potrzebne są jedynie do sadu. Gdyż Ge­
za i ja  mamy sad, a w nim już dwieście nowych drzewek

—  Czy kupiliście jo?

Milczenie, Młoda dziewczyna .spojrzała na sufit.
—  N i e  k u p i l i ś m y  i c h . . .  p o w i e d z i a ł a  c i c h o .

—  Tylko?
—  Przywłaszczyliśmy je sobie.
Joli roześmiała się. Ale Karlowits zmarszczył brwi 

i surowo spogrzał na swego gościa.
Dziewczynka uśmiechnęła się z 'zakłopotaniem. Ale 

potem podniosła głowę i odpowiedziała trochę zaczepnie»'
—  Musieliśmy to zrobić. Nikt .nie daje nam piemię- 

dzy. Nie mamy ojca i nawet pies nie troszczy się o nas. 
A to przywłaszczenie .nie było taką znowu .straszną rze­
czą, gdyż podzieliliśmy...

—  Co to znaczy?
—  Geza i ja  zamotowaliśmy sobie, gdzie w  okolicy 

zaszczepiono nowe drzenyka owocowe. Teraz wszędzie 
zaszczepiają, to jest nowa metoda hodowli drzewnej. 
I wtedy podzieliliśmy tak, źe z każdego m iejsca łzawsze 
zabieraliśmy pięć drzewek. Tego się nie spostrzega i tyl­
ko tam .zabieraliśmy, gdzie było zaszczepionych więcej 
niż osiemdziesiąt .na jednej mordze. To chyba dosyć, a dla 
innych drzew jest nawet pożyteczniej, gdy parę zabierze­
my. Zaszczepione były w dzień, a w  inocy zakradliśmy 
się i wykopaliśmy je. Raz strzelano do nas .nawet, ale nas 
nie trafiono. M.uszę .zaznaczyć, że .Chętnie kupilibyśmy 
drzewka, ale mama nie chce nam dać pieniędzy.

A poco musicie wagóle szczepić drzewa owocowa?
Dziewczyna spojrzała ma iniego.

_ —  Bo nic nie mamy, tylko dotm i tych .nędznych 
sześćdziesiąt morgów w Katonatelep. Nawet .nie sześć­
dziesiąt, gdyż mama sprzedała już półtorej marga jedne­
mu wieśniakowi. Proszę mi wierzyć, że tak nie należy 
robić, bo wartość wzrasta ciągle i cały grunt naokoło ®°" 
stał sprzedamy na budowę. Geza i ja  postanowiliśmy so­
bie lepiej gospodarować, niż mama, bo inaczej nie można 
będzie wyżyć z sześćdziesięciu moirgów ziemi, a mama 
zmarnuje wszystko. I dlatego musimy szczepić owocowe 
drzewa.

Karlowits już się nie gniewał na nią.
—  A powiedz mi, mała Lidi, ile lat ma Geza?
—  Dopiero szesnaście, wuju Sandorze ale jest silny» 

jak wół. Ju także jestem silna jak on. Potrafię mocniej
P. e. u.



Wódz Niemców sadecwch i jego karjera
/ i a c i c z g c i e l  gim nastyki K o n ra d  iBenHein

W  Mayerhöfen zabrakło ubiegłej 
niedzieli piwa. Nie starczyło dla 
tej masy ludzi, spieszących od ra­
na do pobliskiego Karlsbadu na 
kongres niemiecko - sudeckiej par­
tji.

Czerwono - białe sztandary i mo­
rze głów... Nastrój podniecenia 
rośnie i wybucha wreszcie grzmo­
tem okrzyków: Heil! 8ieg Heil! 
Wzdłuż szpaleru szybkim, energicz­
nym krokiem idzie w stronę trybu­
ny Konrad Henlein.

Milkną okrzyki, las wyciągnię­
tych rąk opada, Henlein zdejmuje 
okulary.

Dość wysoki, tęgawy, robi wrar 
żenie pastora, albo jeszcze lepiej—  
dyrektora maleńkiego oddziału ban 
kowego w amerykańskiem miastecz­
ku. Ma ponad czterdziestkę. Deli­
katne rysy nie wyrażają żadnej 
namiętności, ładnej troski. Podczas 
gdy mówi, nie wie co począć z rę­
kami...

Oto „Führer“  przeszło trzech 
miljonów Niemców, obywateli re­
publiki czechosłowackiej, człowiek, 
na którym spoczywają szanse po­
koju lub wojny.

Urzędnik i nauczyciel 
gimnastyki

Konrad Henlein jest synem kie­
rownika kasy oszczędnościowej w 
Reichenau. Brał udział w  wojnie. 
Lekko ranny dostał się do niewoli 
włoskiej i powraca do kraju na­
tychmiast po zawarciu pokoju. Zo­
staje urzędnikiem w banku, ale to 
zajęcie mu nie odpowiada. W roku 
1925 ma wreszcie dość tych ksiąg 
kasowych i przyjmuje posadę... 
nauczyciela gimnastyki w małem 
miasteczku Asch.

Nie interesuje go polityka. Styka 
się wprawdzie z grupą studentów 
i  „Kamaradschaftbund“ , uczniami 
teoretyka rasizmu prof. Ottmara 
Spanna z Wiednia, ale skromnemu 
nauczycielowi gimnastyki nie prze­
mawiają jeszcze do serca ich ma­
rzenia o Wielkiej Austrji.

Rozbudzone aspiracje
Sierpień roKu 1933. Doroczny fe ­

stival gimnastyczny Sudetów w 
Saaz, zorganizowany przez Hen- 
leina, stanowi przełom w jego do- 
tychczasowem życiu. Olbrzymi suk­
ces imprezy, pochwały płynące pod 
jego adresem ze wszystkich stron
—  stają się bodźcem do rszmyślań 
nad zbyt skromną rolą, • jaką do­
tychczas odgrywał.

Mieszczaństwo sudeckie jest w 
Poszukiwaniu wodza i idei. Obie 
Partję —  narodowa i narodowo- 
socjalistyczna —  są w przededniu 
Zawieszenia przez rząd czechosło­
wacki. Proponują Henleinowi zor­
ganizowanie „frontu ludowego“. 
Akceptuje, ale stawia warunek, aby 
Zaprosić do współudziału anty- 
niarksistowskie partję sudeckie (a- 
?rarne i klerykalne). Warunek nie 
zostaje przyjęty, nliemniej Hen- 
b in , pod wpływem swych towarzy­
szy z „Kamaradschaftbund“ , decy­
duje się sam na ryzykowne pocią­
gnięcie.

Wraz z maleńką grupą studen­
tów udaje się Henleinowi zebrać 
niewielkie fundusze, wynajmują 
Pokój w  hotelu Stern w Eger, znaj­
dują drukarnię, która na kredyt 
drukuje im pierwsze proklamacje...
1 W niedzielę, dnia 1 października 
1933 roku, wszyscy Niemcy, zamie- 
szkali na terenie Czechosłowacji 
dostali wezwani do „uświadomie­
nia sobie wyższości ich rasy“.

Droga do wodzostwa
Pierwszy etap był piorunujący.

Członkowie partyj mieszczańskich, 
które zostały w trzy dni później 
^związane przez rząd, wstępują 
*nasowo do partji Henlein«. Wa*jr*

sey zadowoleni są z obrotu rzeczy, 
nawet Czesi, którzy sądzą, że nie­
trudno się będzie dogadać z nową 
partją na terenie wewnętrznym, 
bez uciekania się do nacisku zagra­
nicy... Wszyscy, z wyjątkiem Hit­
lera, który nie znosi kompromisu 
i który głosem ostrego artykułu 
„Voelkischer Beobachter“  potępił 
akcję Henleina.

Początkowe przemówienia Hen­
leina są niezwykle interesujące. 
Mówi o liberalizmie, demokracji; 
odrzuca pangermanizm, nazizm i 
faszyzm, wychwalając jednocześnie 
i podnosząc wspólnotę narodu nie­
mieckiego.

Maj 1935 r. Wybory. Sukces 
Henleina przechodzi wszelkie jego 
oczekiwania: 1.400.000 głosów —  
44 deputowanych. Może śmiało po­
wiedzieć, iż jest wodzem tej mniej­
szości, złożonej z 3.200.000 obywa­
teli, którzy niezadługo spędzą sen 
z oczu panom z Pragi.

I tak rozpoczęty został drugi etap, 
w  którym zmienione zostaje obli­

cze polityczne partji i jej nazwa. 
, Na widownię wkracza „Sudeten- 

deutschepartei“ .
Berlin trzyma rękę na pulsie. 

Wreszcie w r. 1935 Henlein, ko­
rzystając z podróży do Szwajcarji, 
przeprowadza po drodze kilka ta- 

I jemniczych rozmów w Niemczech. 
Z początkiem następnego roku wi­
dzimy go już w Londynie, gdzie —  
bardzo umiarkowanie zresztą —  
broni praw swojej mniejszości.

Gra Berlina
W  itym okresie part ja Henleina 

przeżywa swój największy kryzys 
wewnętrzny: walkę pomiędzy ele­
mentami z „Kamaradschaftbund“ , 
sympatykami Austrji, a nazistami. 
Pod presją Berlina, pierwsi zmu­
szeni są do dzielenia stanowisk 
kierowniczych z hitlerowcami. 
Henlein waha się, jaką drogą ma 

I kroczyć.
1 Wpływy hitlerowskie w partji 

stają się coraz silniejsze I wywie­
rają nacisk na wodza. Lawiruje

on jeszcze pomiędzy dwiema ten­
dencjami swego 7-osobowego komi­
tetu politycznego: tendencją su- 
dećEą Neawirtha 4  nazistowską 
Franka, który jest szarą eminen­
cją Berlina, z gotówką do dyspozy­
cji...

Nadszedł marzec 1938 r. Wojska 
niemieckie w Wiedniu, Wielka 
Rzesza stała się rzeczywistością. 
Tęsknią do niej Niemcy sudeccy. 
Henleinowi z trudem udaje się 
podtrzymać swój punkt widzenia ■— 
autonomji w ramach republiki 
czesko-słowackiej. Wspierany przez 
większość w komitecie pertraktu­
je  przez szereg ostatnich tygodni 
z prem jerem Hodżą, wysuwając 
wreszcie żądania, które ubiegłej 
niedzieli zreferował na kongresie 
swej partji w Karlsbadzie.

Czy jest to jego i... Berlina ostat­
nie słowo? Czy nie kryje się za 
tem jakaś tajemnica, która pew- 

i nego dnia objawi się światu w po- 
1 staci nowego „coup de force“ ?
1 (j. m.)

C H O R O B Y  PŁftJC
GRUŹLICA PŁUC je*t nieubłaganą 
i corocznie nic robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, ko»i miljoay ludzi. — 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUC 
NYCH, BRONCHITU uporczywego, 
męczącego KASZLU, GRYPY i t. p. 

itotują pp. lekarze

Balsam T M n - A g e
który, ułatwiając wydzielanie piwo. 
ciny, wzmacnia organizm i samopoczu­
cie chorego, oraz powiększa wagę cia­

ła i usuwa kaszel.
Do nabycia w aptekach.
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Barbarzyństwo komunistów hiszpańskich
Spalili historyczną siedzibę rycerzy św. Jana

Paryska radykalno socjalistycz- 
! na „La Republique" zamieszcza w 
jednym ze swych ostatnich nume- 

j  rów wiadomość o zupełnem zrujno- 
i  waniu przez ustępujące wojska 
czerwonych słynnego klasztoru w 
Sigena, który podpalono. Znajdu­
jące się w klasztorze bezcenne dzie­
ła sztuki uprzednio zrabowali ko­
muniści.

Klasztor Sigena', perla architek­
tury romańskiej w Hiszpanji, był 
ongiś siedzibą jednego z najświet­
niejszych zakonów rycerskich z 
czasów wojen krzyżowych, miano­
wicie suwerennego zakonu rycerzy

św. Jana Jerozolimskiego, którego 
dzieje są ściśle związane z historją 
korony aragońskiej. Co jest jeszcze 
ciekawsze, to fakt, że w historycz­
nym tym klasztorze mieścił się je ­
den z niezmiernie rzadkich już 
dziś zakonów maltańskich kobie­
cych, których istnieje jeszcze w 
Hiszpanji p ięć: w Barcelonie (zało­
żony pierwotnie w Alguyare w r. 
1205 i przeniesiony do Barcelony 
w r. 1699), w Tortosa, w Tordesil- 
las i w Salinas de Anana.

Trzy z pięciu wytżej wymienio­
nych klasztorów przeszły przez pie­
kło rządów marksistowskich. N aj­

świetniejszą przeszłość posiada kia 
sztor w  Sigena, założony w r. 1183 
przez królową hiszpańską Donnę 
Sanchę, wdowę po Alfonsie II Ara­
gońskim a córkę Alfonsa VII. Kla­
sztor wzniesiono na osuszonych 
błotach, na miejscu gdzie się znaj­
dowała starożytna figura N. Ma- 
rji Panny. Figura ta, umieszczona 
następnie na ołtarzu klasztornym 
cieszyła się wielką miłością wier­
nych jako słynna Madonna del Co­
ro. Pierwszą przełożoną zakonu by­
ła Donna Sancha de Abieto a prze­
łożoną honorową infantka Donna 
Dulce, córka założycielki.

„Zw ycięstw o64
ftowy film  sow ieck i

{ Kijowskie „W isti" pieją hymn 
! pochwalny na cześć nowego filmu, 
[zatytułowanego: „Jeśli jutro wy- 
j buchnie wojna“ . Film przedstawia 
I straszną klęskę, jaka będzie udzia­
łem wrogów, którzy odważą się na­
paść na „kwitnący kraj socjaliz­
mu“ . Na ekranie można zobaczyć 
patrjotyczny entuzjazm wsi i miast, 
hobaterstwo armji i cichą, pełną 
poświęcenia pracę tyłów. Ostatecz­
nie wróg zostaje straszliwie roz­
gromiony i jak stwierdzają „W i­
sti“ , widz opuszcza kino pełen głę­
bokiego sowieckiego patrjotyzmu i 
gorącego przywiązania dla socjali­
stycznej ojczyzny i dla partji Le­
nina —  Stalina.

Łatwiej jest wygrać wojnę na 
filmie, niż w  rzeczywistości. Cho­
ciażby w Hiszpanji...

W mieście zacnych i dobrych lodzi
P e rę  еЗта iwe

Nie —  to nie jest przesada: jest 
coś specyficznie zacnego w atmosfe­
rze tego dziwnego miasta. I jest coś 
dziwnego w ludziach 'tamtejszych, 
co przeniesieni na grunt np. 
warszawski, tracą zresztą bardzo 
prędko. No, poprostu są poczciwi i 
zacni. Troszkę śmieszni, troszkę zbyt 
gorąco przejęci drobnemi sprawami 
lokalnemi —  ale w gruncie rzeczy 
niemal wszyscy życzliwi i skłonni do 
uśmiechu —  tego uśmiechu, którego 
tak brakuje w Warszawie.

Zresztą są może tylko grzeczniej­
si, lepiej wychowani, ktoś nawet po 
wiedziałby: bardziej fałszywi. Być 
może —  ale i to jest, to bywa przy­
jemne. We Lwowie można jednak 
mówić daleko łatwiej, niż w Warsza­
wie o rzeczach drażliwych i jakoń 
dojść do porozumienia z ludźmi, któ­
rzy są innego zdania. Co zresztą so­
bie przy tej okazji myślą uprzejmi 
lwowscy rozmówcy, co przedewszyst 
kiem po skończeniu tej rozmowy r o 
b i ą —  to już inna rzecz, ale nara­
zić jest w ich towarzystwie miło, ci­
cho i przytulnie —  tak, jak zresztą 
bywa często w mieście prowincjonal 
nem.

Bo Lwów jest miastem prowincjo 
nalnem i staje się niem coraz bar­
dziej. I nic na to nie pomoże. Nic i 
nikt. Zasklepiony w swoich lokal­
nych sprawach, wyludniony —  jakże 
cicho bywa tu nawet na głównych 
arterjach —  jest dzisiaj Lwów.wiel­
ki em miastem prowincjonalnem — 
miastem, które do tego nie może za­
pomnieć o dawnej czołowej roli w 
Polsce. I dlatego jest może w atmo­
sferze Lwowa coś z cichej melancho­
lii. Ta melancholja snuje się po pu­
stawych —  chociaż bardzo ładnych

I—  sklepach lwowskich, po kawiar­
niach i restauracjach —  jedynych 
miejscach, zawsze pełnych, po pu­
stym teatrze, a przedewszystkiem 
kładzie się swojem skrzydłem na 
rozmowach ludzi, którzy —  przy ca­
łej zewnętrznej pogodzie —  są smu­
tni i cisi.

X
Jest to przytem miasto nietylko 

smutne, ale i trochę śpiące. Ma dużo 
czasu, niema w niem tego zgiełku 
wielkomiejskiego, do którego przy­
wykliśmy już w Warszawie. T. zw. 
życie kulturalne skupia się oczywi­
ście kolo uniwersytetu, pełnego zre­
sztą swoich drobnych interesów, w 
kawiarni, charakterystycznej kawiar 
ni lwowskiej —  no i skupiaćby sie 
powinno kolo teatru, prowadzonego 
sprężyście i inteligentnie przez Ja­
nusza Warneckiego, teatru, który mi 
mo to niebardzo potrafi utrzymać 
frekwencję na poziomie odpowied­
nim. Wynikać z tego muszą —  prę­
dzej czy później — pewne trudności 
natury przedewszystkiem material­
nej. Z pięknej sali Teatru Wielkiecro 
we Lwowie i niemniej ładnej sali 
„Rozmaitości“ bije ta sama melan- 
cholja, której tak dużo jest w sza- 

i rym Lwowie.
A przedstawienia utrzymane sh 

naprawdę na poziomie zupełnie wy-, 
sokim. Miałam okazję oglądać we 
Lwowie „U mety“ Rostworowskiego. 

|w reżyserji Karola Borowskiego, któ 
ry gościnnie reżyseruje we Lwowie 

.parę spektakli. Pierwszorzędne przed 
siawienie —  nie ustępujące w ni­
czem przedstawieniu, które przed pa 
•u laty widzieliśmy w Warszawie 
Sceny zespołowe postawił Borowski 
doskonale: pod jego batutą tłum

statystów porusza się znakomicie. 
Doskonale też obsadzono role boha­
terów. Spotyka się zresztą w tea 
trach lwowskich szereg dobrych zna­
jomych z Warszawy. Józef Machał 
ski —- którego Warszawa znakomi­
cie chyba pamięta (bez zarzutu, ja ­
ko stary Cimkiewicz w „U mety“ ). 
Krystyna Ankwiez-Szyjkowska (Lu­
da) i inni. Pozatem ma Lwów w swo 
im zespole aktorów na miarę najlep 
szą. W dramacie Rostworowskiego 
aktorzy 'tacy, jak Madaliński, szcze­
ry i prawdziwy, jako Leliwa, jak sta 
ry ulubieniec Lwowa Ratschka —  to 
siły pierwszorzędne. „U mety“  przy­
jęte zostało zresztą we Lwowie 
wręcz entuzjastycznie. Lwów —  a 

.właściwie inteligencja lwowska — 
umiała znakomicie ocenić i sztukę 
samą i reżyserję Borowskiego — 
mimo to frekwencja i na tej sztuce 
jest niewielka: Lwów jest widocz­
nie smutny i sztuk t. zw. poważnych 
nie lubi.

Borowski reżyseruje pozatem w 
Teatrze Wielkim „Lekkomyślną sio­
strę“ Perzyńskiego. Widziałam czę­
ściowo je j próbę generalną. Cóż to 
za świetna komedja! Po raz pierw­
szy też wystawia ją Lwów w kos! ju- 
mach stylowych z początku wieku. 
To świetny pomysł. „Lekkomyślna 
siostra“ pełna jest atmosfery War­
szawy z tego czasu; jej problem oby 
zajowo-etyczny jest tak mocno zwia 

zany z atmosferą stolicy z tego cza­
ił, iż trzeba cala sztukę sprowadzić 

do tamtych czasów i do tamtej atmo 
sfery. I Moliera gra się przecież w 
kostjumach z jego epoki. Niesłycha­
nie zresztą aktualnie i żywo wyszło 
przedstawienie tej świetnej kome- 
dji. Rzecz ciekawa, czy ta lekkomyśl-

Losowanie książeczek 
premiowanych P .K .O .

Dnia 15 kwiertnia 1928 roku odbyło sif 
w Centrali PKO w Warszawie 48 z r z ę ­
d u  lasowanie książeczek na premjowan» 
wkłady oszczędnościowe eerji I-ej.

Po zł. 1.000 .otrzymają właściciele na­
stępujących książeozek: 10.541, 14.S40
35.580, 36.353, 39.210, 42.898.

Książeczki premjowane Serji I-ej, wy­
losowane dawniej, a niezrealizowani 
nr. nr.: 30.599, 43.066.

Dnia 25 kwietnia 1938 roku odbyło si 
v>' Centrali PKO w Warszawie 37-me i 
liędu  losowanie książeczek na premio­
wane wkłady oszczędnościowe serji II

Po zł. 1.000 otrzymają właściciele na­
stępujących książeczek: 50.144, 51.476 
54.571, 55.875, 56.836, 57.313, 57.823 
58.156, 58.974 , 59.116, 60.912, 63.151 
63 866, 63.975, 65.437, 66.261, 69.110 
69.394, 69.419, 70.078, 71.929, 72.373 
72.629, 74.250, 75.113, 75.185, 75.409 
76.024 , 78.070, 78.859, 81.798, 81.908 
88.158, 83.417, 85.439, 85.678, 87.078 
88.211, 88.783, 91.643, 92.580 94.143 
94.679, 96.710, 98.566, 93.886, 99.4«5 
99.579, 102.619, 103.343, 104.317, 105.111
105.580, 105.950, 106.385, 107.597, 108.099 
109.876, 111.170, 111.495, 112.372, 113.033 
113.604, 114.061, 116.237, 116.492, 116.720 
117.939.

K&iążeozki premjowane serji II-ej, w y­
losowane dawniej, a niezrealizowane- 
nr. 50.343.

Ш ггщ Ш  operacja
p rzeb iteg o  st r  a

W  Równem popełnił samobójstwo, 
przebijając się sztyletem, lô-letnl 
hłopiec Chmielewski. Rana okazała 

się ciężka, gdyż sztylet przebił klat­
kę piersiową i lewą komorę serca- 
Chłopca przewieziono do szpitala, 
indzie poddano go niezwłocznie ope­
racji.

Dwaj lekarze, dr. Prochorow i dr. 
Szwidlce, wyjęli rannemu dim żebra 
i zeszyli serce przy pomocy sześcfu 
szwów. Operacja udała się całkowi­
cie i Chmielewski wraca do zdrowi*.

Jest to niezwykle rzadka i śmiała 
operacja.

na kobieta zawojuje ostatecznie «- 
porny Lwów i czy sprowadzi ostate­
cznie do teatru stroniącą od niego 
dość wytrwale publiczność.

Najbliższą zresztą premjerą Tea­
tru Wielkiego będzie —  'także w re­
żyserji Borowskiego —  „Lato w No- 
hant“  Iwaszkiewicza. O b
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K a iim ie w  S k a rża n k i

Teraźniejszość i przyszłość
p o l s l d e g o  p r z e m y s ł u  c e l u l o z o w e g o

«ciach пя гулйси, ihcim w  tem nic kratami nńJnnrrmnil — .ai.  __t..i________ <, eciaoh na ryriku, m m a  w tem nic
W pierwszych dniach kwietnia dzfrw««go, ani ujemnego, że p rie- 

г. b. w „Kurjerze Porannym" uka- mysł polaki ucieka eię do dostaw­
iał eię artykuł pod tytułem „Rot- c6w za/graimcanych, pom ijając ju* 
budowa przeimyełu celu losowego w fakt, ie  zagraniczne obcinki są 
Polsce jeet koniecznością“ . Słuatma znacznie wyźese co do jakości od 
jest oczywiście myśl, zawarta w polskich i 4e ten yrytny  ich gatu- 
tytule omawianego artykułu. Nie- netk ma swoją przyczymę w kulbu- 
stety, zgodzić się mażemy tylko s s in y ch  ró&nicaoh społeczeństw, 
tytułem, bo każdy niemal uatęp aa- których długie jeszcze lata nie wy- 
mego artykułu bądź nasuwa szereg równają.
zastrzeżeń, bądź grzeszy nieznajo- Zastąpienie obcinków papiero- 
mością rzeczy. Bez tej nkitbędnej wy«b «urowcem celulozowym, sna- 
znajomości rzeczy może najprostsza : CŁnie drodazym i ezilachetniejszym, 
i najzdrowsza myśl doprowadzić ! byłoby postępowaniem nieekono- 
przy najlepszej woli do całego sze- micanem, roirzutnem.

krajaimi północnemi znajdował się Iw przemyśle celulozowym i papier- 
parokrotnie w trudnej sytuacji, niczym, z liczby 16 —  17 milj. zł., 
gdyż obrót towarowy między temi która tak alarmuje autora oonawia- 
państwami a Polską kształtuje się nego artykułu?

*erzy?ć / niuue- W  przemyśle papierniczym jest 
go kraju i -spotkał się z kategory- j uż nadmiar celulozy i faibryki na

Namtęptnie wyjaśtnić należy, f  
niektórre 'Specjalne gatunki papierni 
były dotychczas i w  nieznacznych 
ilościach będą jesacz* sprowadza­
ne z zagranicy, bo w  kraju wobec 
ograniczonego zbyt u nie zawsze o- 
placa się uruchomienie specjalnych 
pTodukcyj. Jaiko przykład podać mo- 

; i  omy papier tak zwafliy pergamino­
wy roślinny, który obecnie jednak 
już się w Polsce w iloAciach, mogą­
cych przekroczyć zapotrzebowanie, 
wyrabia, lub papier śwlatło-czuły, 
którego produkcja już jest w Pol­
sce zainicjowana.

regu wręcz fałszywych wniosków.

Przyw óz w św ietle 
liczb istotnych

Na wstępie parę uwag co do 
licab, przytoczonych w artykule, 
które stanowią podstawę dalszej 
argumentacji. P .Z .K . twierdzi, że
w i. 1937 sprowadziliśmy z zagra-; ■ '—  —“  кишиш*
nicy za około 15 m ilj. »ł. celulozy, i wy który obecnie jednak
niektórych gatunków papieru i rniaz1 Ju* w Polsce w 
gi drzewnej, wymieniając 23.000, 
ton celulozy, wartości 9.000.000 zł.,
26.000 ton iskrawków papierowych 
wartości 2.400.000 xł., oraz papiery 
pakowe, pergaminowe, lakierowane,! o
rotacyjne i t. p. w łącznej warto- Przywozie
ści około 3.300.000 zł. i nienormalnym

w  dalszym ciągu artykułu ogól-i W ogólnej ilości 3.850 ton Impor- 
na wartość przywozu podana jeet towanyoh różnych papierów do Pol- 
jaiko 16 —  17 milj. zł. be* bliższe- *ki w 1937 r. 2.008 ton, czyli wiecei
ROn T -ia? i- niî1l- ■ - Jak 50 proc‘ nie Przedstawia impor-Otoż stwierdzić należy, że; ; tu normalnego, lecz import sztua-

w r. 1937 Polska rzeczywiście ! ny, spowodowany naciskiem rządu 
sprowadziła 23.000 ton celulozy, z 0 czem autor artykułu widocznie też 
czego dla przemysłu papierniczego nie wie. Rząd w pertraktacjach т
siarczynowej około 13.000 ton i s o - ,_________ ___________________
dowej około 1.000 ton, a dla p rze-'-------- = =
myełu sztucznego jedwabiu około I 
10.000 ton. Autor artykułu uważaj 
widocznie, że przywóz w tej w yso-1 
kości jest zjawiskiem .stałem, dając [ 
tem dowód nieznajomości tematu.
R. 1937 przeszedł bowiem pod zna

czmemi żądaniami odbioru przez 
Pokikę pewnych ilości papierów fin­
landzkich i łotewskich. Poniewa* 
samo przyznanie kontyngentów 
aprawyby nie sałaitwiło, bo papiery 
te były za drogie wobec cen we­
wnętrznych w Polsce, Rząd, ażeby 
wywołać tranzakcje realne, wpły­
nął na przemysł papierniczy, który 
w* rezultacie ilości te formalnie za 
kupił.

Mamy tu więc do czynienia z pew 
nyim dziwolągiem gospodarczym, 
bo zbędnym z punktu widzenia ryn­
ku importem towaru przez produku­
jący go przemysł, wywołanym trud­
nościami porozumień międzynarodo 
wych. Mimo, że znaczna część tego 
importowanego papieru była osta­
tecznie dzięki staraniom przemysłu 
reeksportowaną, figturuje on jednak 
w .statystykach jako wwóz do obsza­
ru celnego Polski. Ze względu na 
to,̂  że operacje tego rodzaju, pomi­
ja jąc stratę finansową przemysłu, 
wywierają katastrofalny wpływ na 

'stan zatrudnienia polskich fabryk 
i robotników. Min. Przemysłu i Han 
dhi oświadczyło, że w przyszłości 
podobnego nacieku wywierać nie 
będzie.

Liczby mówią 
o rzeczach minionych
Cóż więc pozostaje, dzięki doko­

nanym już w 1937-38 r. inwestycjom

nowo przystąpiły do wywozu tego 
nadmiaru w postaci papieru. Prze- 
mytsł «zitiuczneigo jedwabiu i tak 
zwanych cięitych włókien przestanie 
Importować celulozę z chwilą, kie­
dy Państwowa Fabryka w Niedomi­
cach zacznie produkować jednostaj­
ny i odpowiedni gatunek celulozy 
wiskozowej. Stanie się to w najbliż­
szym czasie, gdyż fabryka jest naj­
nowocześniejszym warsztatem tego 
rodzaju w  Polsce i została specjal­
nie w celu produkcji wiiskozy wy­
budowana. Z importu papieru w r. 
1937, po odliczeniu wyżej wapom

Ogólny wskaźnik cen hurtowych w 
... 1.10 1 ц»пва.ьеш Dowiem pod zna- marcu r- b. wynosił według danych 
kiem wyjątkowo wysokiego p.rzywo- [ Głównego Urzędu Statystycznego — 
zu, bo poważne nowe inwestycje w 56,9 wobec 57,7 w lutym r. b., 58,0 w

5 6 , 9
Wskaźnik cen hurtowych w marcu

0  rozwój polskiego 
budownictwa okrętowej))
Posiedzenie Izby Przemyśle' 

wo-Handlowej w Gdyni
O dbyło się pod przewodnictwem 

prezesa Izby  Przem ysłowo-H andlo- 
wej w  Gdyni Stanisław a T ora  posi< 
dzenie prezyd ju m  Izby.

Podczas posiedzen ia  tego  dyrekt<>! 
Izby dr. J. K ulikow ski złożył sprav’( 
zdanie o bieżących  pracach IzbJ- 
przyczem  om ów ił szczegółow o oprä' 
co w y w ane przez Izbę zagadnienie «' 
gru ntow ania  rodzimego przemyt^ 
budowy okrętów i przygotoimnA 
przemysłu wevmqtrz kraju w zakre­
sie dostaw materjałów i części do b* 
dowy statków na, stoczniach pol­
skich .

O t o ł d i )  D l e n h i n a
WALUTY I DEWIZY

Na wcr.orajtzem zebraniu giełdy w»I,r 
towo -dewizowej w Warszawie tcude»’ 
cja dla dewiiz była mocniejsza, a-włss»' 
отя 1<Йа Paryża. Obroty TiormaJne. Not°‘ 
wano: Amsterdam 295,55, Bruksela SM5 
Heileingfors 1175, Londyn 26.48. No*»' 
Jork 5.29.75, Newy Jork Label 5.30. 0'

Г ”"" * r j r .  C ł Ä SWWOZU, Zgórą 400 to n  p ap ieru  p er- Bank Polek i płacił za: dolary amtiyitii- 
gaim inow ego roś lin n ego , k tó re g o  S ię ' skie 5.26.50, kanadyjskie 5.24,50, Itereuy 
im p ortow a ć ju i  nie będzie, i wiresz- ^ °!S yder*ki? 29,4;5 .̂ franki fra-wusk'«

w L f t t I ÓWb )ak(r y ^h ’ ZaPOtrŁeb° '  ^  'l a i é b k ie  Ь2 6 ^ ,ЬрЖ-w anie .których  p ok ry je  now a fa b ry - etyń*ki.e 25,95, jfuWtny gdańskie 99,75

ka w  Stryju, —  p ozosta n ie  zale- ког<>'гУ ozeskie 12.90, duńskie 1 1 7 ,65.
dwie kUkaaet ton różnych special- norw1e^ ie H 2’40’ 135,75. li'
nych oanierów îtV  ГУ ’włoski* 22.80, mark; fiiVskie 11.25, ni*nycn papierów, jak czerpan e, p ew - mieokie 10 2 , .»rebrne 1 1 3

ne bubuły do filtrowania, niektóre 1
rod za je  k a rton ów  itp . S p ra w ę im -i VT AKCJE
portiu skraw ków , —  ja k  iuż za - ! . ГУ™*« akcyjnym tendencja była « '

r * ' 1?  -  ” *>•*» 1 - !  r i ï Â ï lICO import, mający gospodarcze uza-j cbowice 39 — 39,25, Żyrardów 56. 
sadnienie.

W tych » w fe  w ,r t .J  „  PAf ® RY PROCENTOWE
śc i Ifi _____  1 7  mil« г.ъ  1 1  j  ,  pap^wów procentowych tend«*^)*
j  . , , , redukuje się była mo.cni*jeiM, przy więkazych obrO'
do zaledwie kilkuset tyeięcy zlo- ta°b < i pół proc. poi. wewnętrzną. N«' 
tych. Dochodzimy do oczywistego ôiWnW: 3 p70c' inw«eł' 1 *m- *4. 4«r,>
stw ierdzen ia , że  c y fr y  G łów neiro U - ?  • , . em' 83’ Ą proc- dnl*r<’ Wi 42-75, rrnHn , n®g° u < i Pdł proc. wewn. 65,75, 4 proc. ko»'
rzędu  Statjistyczneigo, ja k o  m ater- «olidacyjn* 69,25, 5  proc. kmiwcrsyjn»
ja ł n iezm iern ie  .p ou cza jący  i cieką- 70.50, 8 proc. Przem Pol. funtowe 80,
w y, le cz  ty czą cy  się  zaw eze  p rze - 4. ‘  pót prt>c- «•*n*Icie 64.50, 4 i pół f>r-

lają na wyciąganie wniosków na 1933 71.63, 5 proc. Łod*i, ?. 1933 r. 64.25

toku jeszcze nie były gotowe. Jak 
się przedstawią już następne lata 
1938 i 1939? Uruchomiona w końcu 
r. 1937 nowa Państwowa Fabryka 
w Niedomicach produkować może 
18.000 ton rocznie, a powiększanie 
produkcji istniejących fabryk wy­
nosi : dla Włocławskiej Fabryki o- 
koło 2.000 ton; dla Kluczewskiej 
Fabryki około 3.000 ton; dla Czu- 
łowskiej Fabryki około 1.500 ton; 
razem około 6.500 ton, co stanowi 
w porównaniu z okresem zeszłoro­
cznym powiększenie produkcji pol­
skich fabryk o 24.5000 ton celulozy 
siarczynowej rocznie. W dziedzinie
celulozy sodowej będzie w lipcu __
sierpniu .r. 1938 puszczona w ruch 
nowa fabryka S. A. „S tryj“ , która 
będzie produkowała około 6.000 ton 
celulozy rocznie. Oprócz tego To­
maszowska Fabryka Sztucznego Jed 
wabiu w ciągu najbliższych 2 lat 
uruchomi w Ławnie pod Grodnem 
fabrykę celulozy wiskozowej o zdol­
ności produkcyjnej 20.000 ton rocz- 
nie, a S. A. Steinhagen i Saenger 
czeka tylko na otrzymanie upraw­
nień wodnych, aby rozpocząć bu­
dowę fabryki celulozy i papieru w 
Żydaczowle.

Obcinki papierowe 
są surowcem

Stwierdźmy dalej, że sprowadza­
ne skrawków papieru niesłusznie 

przytoczone jeet w artykule „Kur- 
jera Porannego“ jako import zbę<T- 
ny, bo obcinki są surowcem, jak 
każdy inny. Jeżeli autor pośrednio* 
chwali zagraniczny przemysł za to, 
że sprowadza papierówkę z Polski 
i przerabia ją u aiebie na celulozę 
i papier, to nie może ganić Polaki 
za odwrotną operację z obcinkami. 
Ponieważ obcinki papieru w Polsce 
uie występują <w dostatecznych ilo-

styczńiu v. b. oraz 60,6 w marcu ro­
ku ubiegłego (podstawa —  1928 __
100).

Poniżej podajemy wskaźniki cen 
hurtowych grup specjalnych w mar­
cu r. b. (podstawa —  1928 —  100; 
pierwsza liczba w nawiasie oznacza 
wskaźnik w lutym r. b., druga —  w 
marcu r. ub.) :

żywność i używki 54,7 (55,9 — 
5в ,7 ), nabywane przez spożywców 
59,7 (60,7 —  62,3) ;

artykuły rolne krajowe 50,2 (51,4
— 54,6), sprzedawane przez rolni­
ków 44,8 (46,1 —  50,0);

artykuły przemysłowe 59,0 (59,4
— 62,3), surowce 59,5 (60,6— 66,1), 
półfabrykaty 57,6 (57,7 —  60,5), wy 
roby gotowe 60,2 (60,2 —  61,0) ;

surowce i półfabrykaty przemysło 
we 58,4 (59,0 —  62,9), uzależnione 
od zagranicy 41,6 (43,2 —  57,6), 
skaitelizowane 78,1 (78,1 —  75,9); 
materjały budowlane 55,0 (54,9 —’ 
53,7);

artykuły przemysłowe, nabywane 
przez rolnika 65,6 (65,7 —  66,4).

_ na wyciąganie 
przyszłość dopiero po wgłębieniu 
się w bieżące objawy życia.

Sprawozdanie z  Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów
Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu S .A .
Dnia 25 b. т . ,  o godz. 12-ej odbyło 

się w lokalu Zarządu Tomaszowskiej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu, Sp. 
Akc., przy ul. Wilczej 9-a, doroczne 
Walne Zgromadzenie.

Posiedzenie zagaił prezes Alfred 
Falter, przewodniczącym przez akla­
mację został wybrany mecenas Lu­
cjan Altberg.

Po wysłuchaniu sprawozdania Za­
rządu, Rady Nadzorczej i Komisji 
Rewizyjnej bilans, zarówno jak i pro 
ponowany podział zysków został przy 
jęty.

Dywidenda za rok 1937 wynosi 10

proc., to jest zł. 2.400.000, podatki, 
świadczenia i pomoc zimowa wynio­
sły w 1937 r. zł. 5.300.572.43, na ce- 
J* społeczne Walne Zgromadzenie u- 
chwaliło kredyt w wysokości złotych 
120.000, a na gratyfikacje dla robot­
ników —  w wysokości zł. 200.000.

Wyplata dywidendy rozpocznie się 
dnia 2 maja r. b.

Dokonano wyborów, w których wy 
niku weszli ponownie do Rady Nad­
zorczej pp. S. Sussman, A. Wieniaw 
ski i R. E. Kimens, do Komisji Re­
wizyjnej zaś ustępujący oraz nowo- 
wybrany dr. Andrzej Marchwiński.

Gruba Berta 
wystrzeliła w próżnię
Autor artykułu z „K urjera Po­

rannego“ tej zatsady się nie trzy­
mał, i porównując wartość importu 
celulozy i papieru w 1937 r. z war­
tością wywiezionej papierówki w 
ciągu tegoż roku, doohodzi do w n io-, 
sku, że papierówka ta pow róciła1 
do nas w postaci gotowych produk-1 
tów, za które dopłaciliśmy zagrani­
cą zgórą 8.000.000 zł„ czyli mniej i 
więcej wartość wywiezionego drze-| 
wa. Skonstatowawszy ten stan rze­
czy za r. 1937 i opierając na nim 
perspektywy przyszłości, nie wspo­
minając, czy nie wiedząc nic o in­
westycjach, które w międzyczasie 
już zostały wykonane, ani o tych, 
które są zupełnie realnie zaprojek­
towane —  .autor posuwa się do wy­
dania wyroku, nie pozbawionego, 
niestety, cecih demagogicznych: 
„Polska w tej dziedzinie spadnie 
do poziomu krajów kolonjalnych, 
które eksportują surowce, a następ-

5 proc. Radomia z 1933 r. 58, 5  pr<*> 
PiołrJiowa * 1938 r. 58,25, 8  proc. po* 
azkolna warszawska 76,50.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Dolarówk» 42.75.
Inwestycyjna I em. 84.
Inwestycyjne П em. 83.
Konsolidacyjna 69.25.
Wewnętrzna 65,75.
Konwersyjną 70,5.

Kto wiaien zwiedzać 
Targi PozRćń:kis

Targi Poznańskie (od 1 do 8 nv*- 
ja ) są już za pasem. Będą one bar­
dziej niż kiedykolwiek szkolą postę­
pu gospodarczego, bo przedstawił 
najnowsze rezultaty produkcji prze­
mysłowej w niespotykanej dotąd ilo­
ści.

Nasuwa się pytanie, kto powinien 
zwiedzać Targi? Wszyscy, komu dro 
gi jest rozwój gospodarstwa polskie­
go. Ale przedewszystkiem, oczywiś­
cie, kupcy, aby zaopatrzyć swe skła­
dy w towar najświeższy na najkorzy

sobiscie żałuję, że je j ton ohniża 
nieco poziom artykułu dyskusyjne­
go.

Sprawozdanie z  Walnego Zgromsdieria AkcjonariuHiw
Fabryki Portland-Cementu „SZCZAKOW A" Sp. A kt.
W dniu 22 kwietnia 1938 r. odby- 

> się prd przewodnictwem prezesa 
Karola SACHSA 51-sze ZWYCZAJ­
NE WALNE ZGROMADZENI!: 
Spółki Akcyjnej Fabryki Portland 
Cementu „SZCZAKOWA“ , na któ- 
rem zostało jednomyślnie zatwier­
dzone sprawozdanie Zarządu, jakr 
też i bilane Spółki za rok 1937, zam­

knięty zyskiem w wysokości złotych 
581.737,33, powstałym głównie z ró?

ie kursowych na zagranicznych dłr 
gach. Zysk ten zostanie użyty na 
zmniejszenie strat z lat ubiegłych.

W skład Rady Nadzorczej îostali 
wybrani : pp. Karol SACHS, dr. Ju­
ljusz TWARDOWSKI i dr. Karol 
LASCHTHOWICZKA,

- - - - -  — » ur aw« ,  a następ- stniejszych warunkach (cały szereg 
nie sprowadzają towairy z nich wy- wystawców udziela specjalnych raba
S Ü * ° 7 1 3 L  W ^ wi€tIeniu nie-; tów „targowych", a pozatem i lic*' 

tych faktów widzimy, ze ta gnu-, na konkurencja robi swoje). Jednak
* Æ a "W/P^żnię. O- że i rzemieślnicy odniosą wiele ko­

rzyści ze zwiedzenia Targów. Nie- 
tylko dlatego, że reprezentowany bę 
dzi obficie dział rzemiosła na Таг* 
gach, ale w równej mierze i г tego 
powodu, że ciągle rozwijająca sie w* 
chanizacja warsztatów rzemieślni­
czych zmusza do zaznajomienia si? 
z nowoczesnemi maszynami i narzę 
dziami, stosowanemi w postępowej 
produkcji rzemieślniczej.

Wreszcie ważne jest, by i robotni­
cy fabryczni mieli możność przyp*- 
trzenia się najnowszym zdobyczom 
techniki maszynowej, dla tem ła­
twiejszego opanowania je j tajników 
w zakładach, w których aą zatrud- 

»»m uuiaatji inż. nieni. Pomnażanie wiedzy zawódo- 
lasecki i inż. Bobkowski oraz г Mi i wej pracowników leży w bezpośred- 

msterstwa Skarbu wiceminister Ka- nim interesie przedsiębiorców pr*e- 
jetan Morawski. i mysłow^ck*

£§romacfcen?e
akcmnarjuszów

F r a n c H s t o - P o i s t t e g i
Towarzystwa Kifejowego
Dnia 26 b. m. odbyło się w Paryżu 

doroczne walne zgromadzenie akcjo­
narjuszów Towarzystwa Kolejowego 
Francusko-Polskiego.

Z ramienia polskich akcjonarju­
szów w zebraniu wzięli udział m. in. 
wiceministrowie Komunikacji
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Wsch. eł. 4.15 Z. 6.53.

POGODA NA DZIŚ
Po chłodnej nocy dniem pogoda cie>- 

pła i cicha o przejściowym wzroście 
zachmurzenia. Przejrzystość powietrza 
rankiem osłabiona skutkiem lekkich 
mgieł, potem dobra.

W  teatrach
Teatr Wielkif „Manewry jesienne".
Teatr Narodowy: „Cyramo de Berrge- 

fac". Pocz. o godz. 8 -ej wiecz.
Teatr Polski; „N oc Listopadowa".
Teatr Letni „Dama od Maksyma". 

Рос*, o godz. 8-ej wiec*.
Teatr Małys „Asmodeusz” .
Teatr Nowys „Dar Poranka” , pocz. o 

lodź. 8-ej.
Teatr Ateneum: „Szóste piętro".
Teatr Malickie): „Jastrząb wśród go-

Ubi".
Teatr Kameralny; „Niewiniątka".
Rosyjskie Studjo Dramatyczne: „Be- 

*■**'*, przedst. w piątki soboty i nie- 
Ofciele.

Teatr 8.15: „Księżna Fedora".
Teatr Wielka Rewjat "Dudek".
Cyrulik W arszaw ki: „Oś Cyrulik — 

Warszawa".
Maie - Qui - Pro Qui. [Cukiernia j 

’ ’emiańska, Mazowiecka 12): „Skąd — I 
•wąd". 1

Instytut Reduty [Kopernika 36-40): 
"Teorja E nsteina", Pocz. o g. 8.30 w.

P rem iery  tilm ow e

„Nancy Steele zginęła“  (Kino „Atlantic")
Jedna ж popisowych róT Wiktora Mac porządek z „profesorem", a sam znów 

Laglena, a zarazem —  amerykańska od- idaie do więzienia... 
nviao« Jeana Vatjeana z ,/Nędzników". Rzecz, w  założeniu fałszywa, obfitu- 

Olbrzymi, pro-skxkiszmy i popędliwy je w efektowne sceny, jak bunt więź- 
Irlandczyk (W. Mac Lallen) jest prze- niów, przypominający słynny „Szary 
ciwmkiem wojny. A  właśnie —  rzecz się Dom” , dając również interesujący prze- 
dzieje w  Stanach w r. 1917 —  jego krój nastrojów amerykańskich z przed 
chlefcoda/wca, król amunicji Michał 20 łat.
Stieelle (Walter Conolly) jest zwolenni- W. Mac Lagt en daje tu jedną z naj- 
kiem interwencji St. Zjednoczonych. Ir ciekawszych —  obok „Potępieńca" swo 
landazyk porywa malutką Nancy, córkę ich kracyj. Peter Lorre jest monotonny, 
bogacza, żeby go ./ukarać". Umieszcza ją nienaturalny i odrażający. Ładniutka 
u znajomych, A  sam wkrótce potem Jurne Lang reprezentuje „odwiecznie ko- 
idzie do więzienia za bójkę i manifesta- biece” w tym naiwekroś męskim drama­
cie przeciw  wojnie. Z więzięnia w ych»- cie. Ale 'istotnym artystycznym „gwoź­
dzi dopiero po 17 Jatach, razem z nie- dziem" programu jest dodatek p. t. „Por 
jakim ,/profesorem" Sturmem (Petier bugaja" (z cyklu „Cztery strony świa- 
Lorre), przerażającym łotrem. Stłurm wy ta”) wyświetlany już w  „Romie". Pa- 
krył tajemnicę naszego bohatera i „pod trząc na te przepiękne zdjęcia, przypo- 
rzuca" stroskanemu ojcu Steele fałszy- mónające chwiäami obrady sakoły hisz- 
wą Nancy, podczas, gdy prawdziwa pańskiej lub niderlandzkiej, widz zaczyi- 
(June Lamg) uchodzi za córkę Irland- ma pojmować, że operator filmowy mo-

Steelea, że być artystą swego fachu, w odróż­
nieniu od wyrobników różnych „aktual­
ności". PublAcznoSć poznała się widać 
na wyjątkowej -wartości tego dodatku, 
darząc go oklaskami, co zdarza się u 
nas bardzo rzadko.

czyka... kitlóry znów służy u 
jako ogrodnik...

Lecz w daiwnym przestępcy wygasła 
nienawiść do arcybogacza, sumienie bun 
tuje eię w nim ną widok intruzki, któ­
ra rajtmije miejsce „jego" Nancy przy 
boku prawdziwego ojca. Olbrzym robi В

J&xtBxiec BEalcer
wygrał proces w Sądzie Odwoławczym

In f o r m a c j e  o  f i l m a c h  d o z w o l .
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25.

W Kinach
Adria: „Korsarze".
Atlantic (Chmielna 35): „Nancy Steele 

'ginęła".
Bałtyk (Chmielna 35): „Pani Walew-

Ota".
Capitol (Marazałk. 125): „W rzos” . 
Casino (N. Świat 50): „Przygoda pod 

“śryżem” ,
Colosseum: (N. Świat 19): „Szczęśli­

wa trzynastka".
Czary (Chłodna 29): „Ślepy zaułek". 
Elite; „Trędowata" i „Ordynat Micho 

rowski” .
Europa; „Obcym wetęp wzbroniony”. 
Filharmonja: „W  cztery oczy". 
Hollywood; „Tango Notturno". 
Imperial: „Płynne złoto".
Italja: „Gdy kwitną bzy".
Kometa (Chłodna 49): „Zbieg z San 

Quentin” i rewja.
Kino paraitf éw. Andrzeja: „Dwa Urwi 

•У" z Patem i Patachonem.
Majestic; „Znachor” .
Mewa; „Trafalgar'' i „Kochana ro ­

dzinka".
Miejsld; „Hiszpański motyl".
Nowa Tombola: „Ucieczka Tarzana" i 

Matura” ,
Palladiwn: „Pensjonarka".
Pan: „Buziaczek“ .
Petit Trianon; „W ładca" i „Rozkoszny 

°hłopak".
Raj (Czerniakowska 191]: „Zaginione 

•liasto".
Rialto: „Świat mówi о пае” .
Roma; „Królestwo zakochanych” . 
Sokół: „Dziewczęta z Nowolipek” . 
Studjo; „Szalona Claudette".
Slinks: „Huragan” . ,
Stylowy; „Zbłądziłam".
Światowid: „Żółty pirat", 
świt: „W ładczyni puszczy” .
Ton: „G dy kwitną bzy” .
Uciecha; „Romans szulera” .
Victoria; „Kobiety nad przepaścią". 
Wanda: „Życie ulicy".

NAJBLIŻSZA PREMJERA 
W  TEATRZE NOWYM

Teatr Nowy daje dziś po raz 31-szy 
'ttoozą Icomedję włoską „Dar poranka” 
Romano w  r e t .  Cwojdzińskiego, z Lubień 
'«ą, Bogdańską, Różyckim, Skoniecz- 
'•Ут i Refekim.

W  próbach „Serce" Bernsteina w  reż. 
Wysockiej, w  obsadzie: Smosar&ka, Ko- 
•sieeizanika, Wasiutyńeka, Brydziński, W e 
*ołowsiki i Śliwiński.

SUKCES KOMEDJI F. M AU RIACA 
W  TEATRZE MAŁYM

Przyjmowana gorąco przez publicz- 
^ość —  komedja F. Mauriac'a „Asmoi- 
W ' ,  grana będzie nadali przez wszy- 
6вд4е wieczory, oraz w  .najbliższą niedzie 
* popołudni-u w tej samej premjerowe- 

“ “ Sadzie, w  reżyserji i z udziałem Marji 
‘  rzybytko - Potockiej, oraz РР- Żab- 
f^yńskiej, Kurylukówny, Bomeckiego i 
1,®iych.

JUBILEUSZ KONRADA TOMA
Jeden z ulubieńców publiczności tea- 

j^bieij i  kinowej, Konrad Tom, obcho* 
25-lecie swej pracy autorskie1', ak- 

^Skiej i reżyserskiej, 
к Wieozór jubileuszowy odbędzie się w 
«harmonji warszawskiej, dn. 4 maja o 

! °d«. 22.15.
W  skład Honorowego Komitetiu Jubi- 

:owego -wchodzą najpoważniejsze o»o 
^ to ś c i ze świata teatru, literatury, eztu 
f*. muzyki i prasy. W  uroczystości ju- 
j^u^zow e! wezmą udział czołowe siły 

fiaarych z  dmedzmy dramatu kom « 
i  rewii осах filmu.

Skandal, jaki miał miejsce iw roku 
zeszłym na wyścigach w Zakopanem 
doczeka,} eię obecnie już należytego 
i definitywnego oświetlenia w wy­
roku Sądu Odwoławczego.

Nien-otowa.ny w kronikach «portu 
ten incydent polegał na tem, że me­
nager kazał żokejowi rozmyślnie 
przegrać wyścig na koniu, mającym 
pierwszorzędne szanse, chcąc w ten 
siposób .przyjść z pomocą właścicie­
lowi .stajni, mniej od p. Broszkie- 
wicza zamożnemu.

Zbadany w dniu 27.11. 1937 r „  do­
siadający w dniu 31.1. 1937 r. na 
wyścigach w Zakopanem klaczy Bos- 
semera, jeździec Balcer oświadczył, 
co następuje: „Pan WierteK nama­
wiał mnie, abym iprzegrał wyścig 
31.1. 1937 r. :na Bessemerze do Ban- 
taima. Ja wyścig wygrałem, a p. 
WLertek powiedział, że jechałem jak 
idjota. W yścig ten wygrałem łatwo“ .

P. Broszkiewicz, właściciel stajni 
wyścigowej, którą nieoficjalnie za­
rządzał p. Wiertek, przed wyści­
giem pytał Balcera, czy dostał już 
dystpozyoje od Wiertka, jak ma na 
Bessern erze jechać.

To zeznanie Balcera w ^ o ła ło  
decyzję, pozbawiającą prawa zajmo­
wania się wyścigami p. Broszkiewi- 
■cza. Zebranie stewardów, do któ­
rego Broszkiewicz się odwołAł, de­
cyzję komisarzy aikceptowało. Wer­
dyktem stewardów p. Wiertek nie 
był objęty.

Oświadczenie Balcera posłużyło 
jako motyw do w,niesienia przeciw­
ko niemu skargi do Sądu Grodzkie­
go przez Bro&zkiewicza i Wiertka o 
zniesławienie. Sąd Grodzki uznał

Balcera winnym, że złoży! kłamliwe 
oświadczenie, poniżające tak Bros-z- 
kiewioza, jak i Wiertka w opinji pu-j 
blicznej i skazał go na dwa tygodnie 
aresztiu. |

D.n,ia 11 z. m. Sąd Odwoławczy 
rozpatrzywszy ponownie obydwie te 
sprawy, a opierając się przytem na 
aktach przysłanych z Ministerstwa 
Rołłniobwa i Reform Rolnych, oraz 
na oświadczeniach oskarżycieli pry­
watnych, po dokładnem rozważeniu i 
wszystkich okoliczności tej ,spra­
wy, wyrok skazujący Balcera uchylił j 
i od zarzucanego mu czynu go unie- : 
winnił.

W motywach wyroku Sądu Odwo-' 
ławczego ipowiedziano : „Przewód 
sądowy nie dostarczył żadnych da­
nych, któreby wskazywały, że oskar-i 
żony Balcer twierdząc, że Fr. Wier­
tek namawiał igo do przegrania w y -! 
ścigu, mówił nieip.rawdę itd.“

Komentarze są tu zbędne. Orze­
czenie Sądu Odwoławczego w tej 
głośnej sprawie podkreśla słuszność 
werdyktu Zebrania 'Stewardów.

Proces potwornej dzieciobójczyni
pr^ed Sądem  © kręgow ym  w Łodzi

W S ą d z i e  Okręgowym w Łodzi roz 
począ! się wczoraj sensacyjny pro­
ces przeciwko Marji Zajdlowej, po­
twornej dzieciobójczyni, która w dn. 
26 stycznia b. r. zamordowała, a na­
stępnie utopiła w dole biologicznym 
swą 12-letnią córkę Zosię.

Rozprawa toczy się w największej 
sali Sądu Okręgowego. Wejście na 
salę wyłącznie za biletami wstępu, 
wydawanemi przez sekretarjat. Zaiu

Ceresowanie prasy i publiczności o- 
^romne. Wielka liczba żądnych sen­
sacji nie dosstała się wogóle na salo 
rozpraw.

Oskarża prokurator Kopczyński, 
obronę wnosi adw. Komorowski. 
Rozprawie przewodniczy wiceprezes 
Olszewski. Akt oskarżenia obejmuje 
11 stron pisma maszynowego. Zaj- 
dlowa odpowiada z art. 225 К. К  , 
cz. 1.

Obywatele niemieccy przed sądem
za zniewagę

Przed sądem grodzkim w Grudzią 
dzu toczyła się rozprawa przeciwko 
dwum obywatelom niemieckim, 17-le 
t-niemu Karolowi Marmullowi i 20-le 
tniemu Heinzowi Froesemu, oskarżo 
nym o znieważenie armji polskiej.

Dnia 18 b. m. placem 22 Stycznia 
przechodził patrol żołnierski, pod a- 
dresem którego obaj oskarżeni po­
częli wykrzykiwać : „Baczność, spo­
cznij“ . Żołnierze początkowo nie

arm fi p o lsk ie j
reagowali na zaczepki, wówczas bez­
czelni młodzieńcy obrzucili ich Ste­
inem ordynarnych wyzwisk. Obu a- 
resztowano.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd ukarał Marmulla naganą, Froe-
j * " - -  7я s uniavT̂ rp>

P roces 
D oboszyńsk iego 
przed Sadem Najw yż szy m
W bież. tygodniu znaleźć się ma 

na posiedzeniu gospodarczem Sądu 
Najwyższego sprawa inż. Doboszyń- 
skiego, celem ustalenia terminu roz 
prawy. Proces znajdzie się na wokan 
dzie Sądu Najwyższego prawdopodo 
bnifl ^  czerwcu.

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego D o b r z p s k i e g s
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. d o  8-ej w. 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, Rentgen,
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Zakaz w y s z y n k u  alkoholu
w dniu 1-go maja

Celem zapewniehia spokoju w dn. 
1 maja władne zakazały sprzedaży al 
koholu od soboty 30 b. m. do godz. 
2-ej popoł. w poniedziałek, dn. 2-go 
maja. Za w yszynk alkoholu grozi o- 
debranie koncesji, grzywna do 500 
ał. i areszt do 6 tygodni.

BILANS NETTO SP. AKC. „K R A J" 
FABRYKI MASZ. I NARZ. ROLN.

D. ALFRED VAEDTKE W  KUTNIE 
na dz. 31 grudnia 1937 r.

A K TY W A: Majątek stały: Grunty zł. 
164.013,56; budynki zł. 651.258,69; urzą­
dzenia techniczne zł. 83.972,09; Inweni- 
tarz martwy zł. 482.765,59; razem m. stały 
zł. 1.412.009,93. Majątek płynny: gotów­
ka w  kasach zł. 2.867,27; gotówka w 
baaikach zł. 1.198,12; papiery % %  wła­
sne zł. 200.— ; weksle w portfelu zł. 
2.353.— ; Zaliczenia kolejowe złotych 
1.0655; Akcje i udiziały w innych 
przedsiębiorstwach zł. 1.051,50; Mater­
iały: a) surowce zł. 110.436,41 ; b) po­
mocnicze i pędne zł. 40.640,41; półfa­
brykaty zł. 126.825,75; gotowe wyroby 
zł. 146.050,78 razem zł. 423.953,35; Dłuż­
nicy: odbiorcy izł. 332.358,39; Dostawcy 
zł. 2.360,71; różne należności złotych 
162.240,11; razem zł. 496.959,21 ; razem 
majątek płyraiy zł. 929.647,96; Wydatki 
rok« 1938 zł. 740.— ; Różni za weksle 
«dyskontowane zł. 5.000.— ; Strata za 
rok 1937 zsł. 15.186,65; Różni za gwaran­
cje zł. 441.000,— ; Razem aktywa złotych
2.803.584.54.

PASYW A: Kapitały własne: Zakła­
dowy .— akcyjny zł. 750.000,— ; Zapaso­
wy iii. 55.992,28; Rezerwa na należności 
wątpi. zł. S8.645.79; razem zł. 894.638,07; 
Kapitał Amortyzacyjny: a) saldo roku 
ubiegłego zł. 643.445,24; b) dopisano w 
roku sprawozdawczym zł. 74.453,23; ra­
zem zł. 717.893,47; Zobowiązania: W ie­
rzyciele: a) akcepty zł. 1.850,— ; b) ban­
ki zł. 247.238,77; c) zaległe podatki i 
świadcz, eocj. zł. 67.560,37; d) dostawcy 
zł. 15.398,92; e) odbiorcy zł. 51.581,— ; 
f) różni eł, 96.216,67 ; razem złotych 
479.845,73; Obbigo wekslowe w bankach 
zl. 5.000,— ; Weksle protestowane w 
bankach zł. 259.563,94; Niepodniesiona 
dywidenda zł. 3.660,— ; Sumy Przechód- ' 
nie zł. 1.978,33; Rachunek gwarancji zł. I 
441.000.— ; Razem pasywa złotych 1
2.803.554.54.

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW: 
Straty: Pensje Zarządu, Dyrekcji i Pra­
cowników zł. 34.315,— ; Koszty handlot- 
we zł. 23.824.88; Skarbowe i Socjalne 
zł. 65.067,27; Koszty fabryczne: drobne 
ronvonty, utnzym. Maszyn i Przyrz. 
zl. 13.535,34; Procenty zł. 35.971,82; 
Straty na odbiorcach z tramzakcji z lat 
przedkryzy®. z i .  37.826,23; Amortyzacja 
za ro«k 1937 zł. 74.453,23; Razem Straty 
zł. 284.993,67.

ZYSKI: Zysk brutto na produkcji z ł .  
227.739,59; Suma uzyskanych bonifikat 
zł. 42.067,43; Strata zł. 15.186,65; Razem 
Zyeki zł. 284.993,67. 1318

II OGŁOSZENIE 
Zarząd Spółki Akcyjnej 

MIRKOWSKA FABRYKA PAPIERU 
S. A.

ma zaszczyt zawiadomić Pp. Akcjonairju 
s,zów, że w diniu 10 maja 1938 г., o godz. 
11-ej rano, w biurze Zarządu Spółki 
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 94, odbę­
dzie się
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE­

NIE AKCJONARJUSZÓW, 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i wybór przewodniczą­
cego.

2. Zatwierdzenie sprawozdania władz 
Spółki za rok operacyjny 1937 i bilan­
su na dzień 31 grudnia 1937 r„ wraz z 
raobunkiem »trat i zysków, oraz udzie­
lenie władzom Spółki odnośnego abso- 
lutorj-um.

3. Zatwierdzenie podziału zysrfktt *.*. 
rok operacyjny 1937.

4. W ybory do Rady Nadzorozej.
5. Ustalenie wynagrodzenia dla Rady 

Nadzorczej.
6. Wolinę wnioski.
A.kcjonarjusze, życzący sobie wziąć 

udział w powyższem Walnem Zgroma­
dzeniu, zechcą przedstawić swoje akoje 
lub odnośne dowody depozytowe nie 
później, niż do draia 2 maja r. b. w biu­
rze Zarządu Spółki. 381

Z FILHARMONJI
Robert Casadesius., pianista o świato­

wej sławie, o którego sukcesach w Eu­
ropie i Ameryce ©tale dochodzą nas ei- 
cha, grać będzie w  nadchodzący pią­
tek w Filharmonii na koncercie symfo­
nicznym pod dyrekc:ą Georges George- 
sco i wykona- dwa koncerty: Beethove­
na Es-dur i Ra vela na lewą rękę.

Z KONSERWATORJUM
Dziś, w środę, 27 b. m. o godz. 20.15 

odbędzie się w sali Koneerwatorjum 
zapowiedziany recital światowej sławy 
skrzypka Szymona Goldberga, który na 
piątkowym koncercie symfonicznym w 
Filharmonii odniósł ponownie ogromny 
sukces artystyacny. Przy akompania­
mencie Ignacego Rosenbauma, Szymon 
Goldberg wykona następujący program; j 
Haondel —  Sonata D-dur, Bach —- So- j 
nata g-moll, Mozart —  Adagio, Mozart 
— Kre-sler — Rondo, Debussy —  Sona- : 
ta i utwory Szymanowskiego.

W  czwartek 28 b. m. o godz. 20.15 od-1 
będzie się Vl-ta ostatnia w bieżącym se 
zonie audycja Towarzystwa Krzewienia 
Muzyki Kameralnej. Obfity i wielce u- 
rozmaicony program wykona orkiestra 
Т.К.K.M. pod dyrekcją Felikea Rybic­
kiego, Margerita Trcmbmi - Kazuro —  
klawesyn. Janina Baranowiczówna —  
śpiew, Mieczyełarw Szaleski —  viola 
d'amore, Tomasz Jaworski —- skrzypce, 
Hemryk BartoikowisŁ* .— ftet i Jerzy Le- 
ield —  fortepian.

f S « 7 6 # /o
ŚRODA, 27 kwietnia.

6.15 „K iedy ranne wstają zorze” . 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z  płyt. 7.00 
Dziennik poramny. 7.15 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja południowa. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Pogada* 
ka dla dzieci starszych. 16,00 Skrzynka 
językowa. 16.15 „Czy jeat komizm w n»u 
zyce" —  audycja muzyczna z objaśnie­
niami. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
„Kaniów i Bobrujek" —  wygł. mjr. dr. 
Wacław Lipiński. 17.15 Recital skrzyp­
cowy Wacława Niemczyka. 17.50 Przy­
gotowanie młodzieży szkolnej do obrony 
kraju w Niemczech —  wygł. kpt. Piotr 
Ilkowski. 18.00 Wiad. sportowe. 18.10 
Płyty. 18.30 Program na jutro. 18.35 Au 
dycja dla wsi. 19.00 „Tajemnica" —  opo 
wiadanie Jana Żyznowskiego. 19.20 Pie­
śni w wykonaniu CezaTego Kowalskiego 
(baryton). 19.35 O nadmiarze energji —• 
mówić będzie prof. Tad. Kotarbiński.
20.00 Muzyka taneczna. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Koncert chopinowski 
w wyk. Józefa Śmidowicza. 21.45 Au­
dycja literacka. 22.00 Konkurs chórów 
regjonalnych. 22.35 Muzyka lekka. 22.30 
Ostatnie wiad. dziennika wiecz. Prze* 
gląd praey i Komunikat meteor.

ŚRODA, 27 kwietnia.
17.00 „Kaniów i Bobrujsk” —  od­

czyt mjr.dr.Wacława Lipińskiego
17.15 Recital skrzypcowy W acła­

wa Niemczyka.
17.50 Przygotowanie młodzieży 

szkolmej do obrony kraju w Niem 
czech —  pogadanka.

21.00 Koncert chopinowski w  w y­
konaniu Józefa Śmidowioza.

21.45 Audycja literacka.
22.00 Konkurs chórów regjo.nalmych

W A R SZA W A  П (Mokotów).
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę 

informacyj. 14.10 Płyty. 15.00 Pogawęd­
ka gospodarska. 15.15 Wiad. sportowe. 
15.20 W alce i serenady w wykomaniu 
Kwintetu Salonowego Stefana Racho- 
nia. 18.00 Koncert solistów. 18.50 M u­
zyka lekka. 19.55 Życie kulturalne sto­
licy. 22.00 Przegląd kulturalny. 22.15 
Muzyka taneczna. 23.00 Muzyka lekka i 
tanecznia.

PROGRAM  AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00. 1. Dzfennik w języku polskim 
i angielskim. 2. Co słychać w sporcie poi 
skim. 3. Śpiewa W itold Myszkowski. 4 
„Bydgoszcz” —  wygł. Jadwiga Kraw­
czyńska. 5. Polska muzyka lekka w wy 
konaniu zespołu Pawła Rynasa. W  przer 
wie: „Pan Twardowski" w Iegendczi« i 
sztuce —  pogadanka w jęz. angielskim

CZWARTEK, 28 kwietni«
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6. 20 Gimnastyka. 66.40 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu­
zyka (płyty). 8.00 Audycja dla szkół 
8.10. Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
16.15 Muzyka taneczna polskich kompo»- 
zytorów. 16.50 Pogadanka aktualna 17.00 
Wiedza i książka. 17.15 Recital fcvrtepia 
nowy Mieczysława Mirenza. 17.50 Porad 
nik sportowy. 18.00 Skrzynka ogólna. 
18.35 Audycja dla młodzieży wiejskiej. 
19.00 „Widzenie świętego Jacka ' — 
fragment dramatyczny Kazimierza G ol­
by. 19.30 Ballady Karola Loewe. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka lek­
ka 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 Po­
gadanka aktualna. 21.00 Muzyka tamecn- 
r«a. 21.45 Szkic literacki. 22.00 Koncert 
Towarzystwa Krzewienia Muzyki Ka­
mera’,nej. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieozornego, Przegląd praey i 
Komunikat meteorologiczny.

Czwartek, 28 kwietnia.
19.00 „Widzenie św. Jacka" —  frag­

ment dramaityczny K. Gołby.
20.00 Muzyka lekka.
21.00 Muzyka taneczna.
22.00 Koncert Tow. Krzewienia 

Muzyki Kameralnej.

W A R SZA W A  II (Mokotów)
13.00 Koncert popularny. 14.00 Parę 

informacyj. 14.05 Program na jutro. 14.10 
Koncert rozrywkowy. 15.00 Jak spędzić 
święto? 15.15 Muzyka salonowa. 18.00 
Muzyka lekka. 18.50 Recital wioloncze­
lowy Tadeusza Lhfana. 19.20 Muzyka lek 
ka. 19.56 Życie kulturalne stolicy. 22.00 
„Sandro Botticelli — poeta, malarz XV 
wieku” — gawęda o sztuce, wygł. dr. 
Mieczysław Sterling. 22.15 Muzyka tane­
czna. 23.00 Muzyka z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00. 1. Dziennik w języku polski« 
i angielkkim. 2. Pogadanka aktualna. 3. 
Koncert .chopinowski w wykonaniu Józe­
fa Śmidowicza. 4. Co przyniosła poczt» 
z za oceanu? 5. Zespół Henryka Kowal­
skiego. W przerwie — Co Polska wywo­
zi do Ameryki, — pog. w jęz. francuski*.

FroterowaBle r Ä “ : Ta “ i
opatrywanie okl*a, sprzątani* biw 1 
nieezkań, dyzyinfekcja, od pluilirw, е ж у -  

петел:* tapet i sufitów paetą na niebo, 
oraz stała ich konserwacja, robota fa­
chowa. Cegielski Browarna Nr. S, M. 
6-28-92 »
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Str. 8 „D Z IE N N IK  N A R O D O W Y “

Zgubne następstwa filmów kryminał.
15-to letni syn policjanta zadusił w ogrodzie 4 letnia 

dziewczynkę Ponury film z sali sądowej
Dnia 16 stycznia rb. w dziel 

nicy północnej miasta rozeszła 
się lotem ptaka wieść o  o h y d ­
nym morderstwie, dokonanym 
w ogrodz ie  przy ul. 1 Maja 19 
Ofiarą zbrodni padła 4 letnia 
Teresa Gierartówna, córka n o ­
torycznego  złodzieja, którą zwa 
b ion o  d o  altanki w  ogrodz ie  i 
uduszono. M orderca po  d o k o ­
nanej zbrodni przygniótł zwoki 
dziewczynki dwom a dużymi gła 
zami szlifierskimi, miażdżąc dzie 
cku g łow ą  i klatkę piersiową.

W szczęte  natychmiast d och o  
dzenie policyjne doprow adziło  
d o  natychm iastowego ujęcia 
przestępcy, bow iem  poprzednie 
g o  dnia wieczorem widziano, 
jak mała Teresa udała się do  
ogrodu  wraz z synem jej sąsiad 
ki 15-to letnim Zbigniewem  
Wojtanią.

Aresztowany Wojtania, p ro ­
w adzony d o  Komisariatu P o ­
licji przez posterunkow ego Jar 
neckiego, zapewniony iż g o  nie 
będą  bili, przyznał się do  w i­
ny, podając niezwykłe m otyw y 
zbrodni. O jc iec  Gierartówny 
jest zaw odow y m  złodziejem i 
w  mieszkaniu jeg o  przeprowa 
dzane są liczne rewizje w p o ­
szukiwaniu skradzionych przed 
miotów. Na kilka dni przed wy 
padkiem Wojtania był świad 
kiem, jak Gierat chow ał skra 
dzione przedm ioty w pewne 
miejsce. G dy  następnego dnia 
przybyła  na miejsce policja, W o j 
tania wskazał natychmiast gdzie 
Gierat ukrył skradzione przed ­
mioty. Gierata natychmiast are 
sztowano i w tedy  złodziej wie 
dząc, kto jest sprawcą „w s y p y ” 
zagroził Wojtani, że g o  zabije 
skoro  tylko wyjdzie na w ol­
ność. Ta groźba  spow odow a ła  
w umyśle m łodeg o  ch łopca  spra 
wiwszy plan zgładzenia najm­
niejszego dziecka Gierata 4-ch 
letniej Tereski. W  dniu 15 sty­
cznia przed wieczorem  W ojta ­
nia zwabił dziewuszkę d o  ogro  
du obiecując, że pobaw i się z 
nią. Maleństwo nie przeczuwa­
jąc nic złego, udało się ze 
swym opraw cą d o  altanki. Tam 
zwyrodniały  ch łopiec rzucił się 
na swą ofiarę zatykając dziew 
czynce usta dłonią wiedział bo  
wiem z doświadczenia, że brak 
oddechu m u s i  sp o w o d o w a ć  
śmierć. Teresa szamotała się w 
jego  rękach, jednakże napróż- 
no. D ziecko słabło coraz bar­
dziej, ma|ąc mało powietrza, a 
zabójca zaciskał coraz mocniej 
swe dłonie na szyi jej. G dy 
szamotanie obalonej na ziemię 
dziewczynki nie ustawało. W o j  
tania przyw lókł dwa duże g ła ­
zy szlifierskie i przywalił nimi 
dziewczynkę, miażdżąc jej g ł o ­
wę oraz gniotąc kletkę piersio 
wą. Przyduszone dziecko p o w o
li skonało, zabójca  zaś uciekł 
d o  domu.

W  toku śledztwa Wojtania 
poddan y  badaniom  lekarzy psy 
«hiatrów, którzy orzekli iż jest 
to typ niedorozwinięty, który 
w chwili popełnienia przestęp­
nego czynu posiadał ograniczo 
ną zdolność d/iałania. Ponie­
waż Sąd O k rę g o w y  uznał W oj 
tanię, iż działał z rozeznaniem 
Prokuratura skierowała akt os 
karzenia d o  Sądu O k rę g o w e ­
g o  w Piotrkowie, przed którym 
zbrodniaż m łodociany stanął w 
dniu wczorajszym.

Z płaczem przyznał się W o j  
tania d o  winy, prosząc Sąd o  
umieszcznie g o  w domu poprą 
wy. Badany przez Sąd wyjaś­
nił, iż pozostaw ał p od  w p ły ­
wem kryminalnych filmów i 
n iezdrowej lektury brukowej 
O jciec  jego, który kiedyś był 
policjantem, od  1930 roku, nie 
żyje. Ustalono przy tym, że oj 
ciec Wojtani by ł  na łogow ym  
alkoholikiem i zmarł na gruźli­
cę. Z policji w yda lono  g o  za 
zabójstwo. Matka zabójcy  zatru 
dniona była  cały dzień na ro ­
botach publicznych.

Wojtania, który ukończył 
tylko 2 oddziały  szkoły  p o w ­
szechnej, pozostaw ał po  w y b i­
tnym w pływ ał swoich ko legów  
z którymi się bawił węglokra- 
d ów  i m łodocianych  przestęp­
ców.

W  wyniku rozpraw y Sąd O  
k ręgow y  skazał m łodoc ian ego  
przestępcę na umieszczenie w 
domu popraw y.

Licytacja uratowała go 
od Berezy

W łaściciel posesji przy ul. 
Konarskiego 4 w Piotrkowie, 
niejaki Goldhersz, słynnny z 
niechlujstwa na całe miasto i 
karany już przeszło 100 razy 
za nieporządki —  ostatnio p o ­
ciągnięty został d o  o d p o w ie ­
dzialności karnej przez Miejską 
Komisję Sanitarną, która za nie- 
respektowanie w ydaw anych  ty­
le razy zarządzeń postawiła 
wniosek o  wysłanie oporn ego  
brudasa do  Berezy.

Na rozprawie w sądzie sta­
rościńskim Goldhersz tłumaczył 
się, że posesja jego  w ystaw io­
na została na licytację i dlate­
g o  nie m ógł p orob ić  w niej p o ­
rządków. W  wyniku rozprawy 
Goldhersz skazany został na 
miesiąc bezw zg lędnego  aresztu.

U N IE W A ŻN IA  się zagubione 
św iadectw o przerhysłowe w y ­
dane przez II Urząd Skarbow y 
w Piotrkowie na nazwisko Cha- 
wy Wiśniewskiej.

Arytmometr
używany, w doskonałym  stanie 
sprzedam w yjątkow o tanio! 
Piotrków, Leg ionów  2, tel. 10-55.

F A B R Y K A  P A P Y  D A C H O W E J

H. 2. Pacanowski i Syn
Piotrków, Tryb. Aleja 3 Maja 6 tel. 10-64

Poleca: Papę dachow ą  czarną i białą niedości­
gnionej jakości, smołę w p ierw szorzędnych gatun­
kach, lepnik, pak, karbolineum oraz blachę cyn ko­
wą we wszystkich gałunkach.

Fabryka nasza gruntownie przebudowana z za­
stosowaniem najlepszych udoskonaleń z d ob y czy  tech­
nicznych, w ed iug  najnowszego systemu. W  wyniku 
p rzeprow adzon ych  ulepszeń w produkcji, uzyskaliś­
my pierwszorzędne gatunki papy i w yrób  kalkuluje 
się nam znacznie taniej, w związku z czym:

Ceny nasze są konkurencyjne.

Zmiany w Piotrkowskiej
Prokuraturze

D otychczasow y Prokurator przy 
Sądzie Okr. w Piotrkow ie R o ­
bert Rauze przechodzi na sta­
now isko p. o. prokuratora przy 
Sądzie Ok, w Warszawie.

Jako następcy na ten p o s t e ­
runek s łn żbow y wymieniani są 
W ice  prokuratorzy Sądu A- 
pelaeyjnego w W arszawie, pp. 
Sieroszewski i Kożuchowski 
oraz prokurator Kałapski z T o ­
runia.

Rada Miejska
Zarząd Miejski uprzejmie k o ­

munikuje, iż dnia 27 kwietnia 
br. o  godz . 19.30 odbędz ie  się 
posiedzenie Rady Miejskiej z 
następującym porządkiem obrad

1) przyjęcie protokółu  Nr. 59,
2) komunikaty Prezydenta 

miasta,
3) przyjęcie zmian w budże­

cie dodatkow ym  na r. 1937/38 
w myśl reskryptu Pana W o je  
w o d y  Łódzk iego ,

4) przyjęcie zapom ogi z K o ­
munalnego Funduszu P ożyczko -  
w o -Z a p o m o g o w e g o  w kw ocie  
zł 40.000,

5) zwolnienie uposażeń pra­
cow ników  miejskich od  p oda t­
ku spacjalnego,

6) w y b ó r  3 cz łonków  i 3 za­
stępców  d o  kady M iędzykom u­
nalnego Związku Szpitalnego 
w Piotrkowie,

7) w ybór  delegata i zastęp­
cy  d o  Komisji Poborow ej,

8) przepisy o urządzeniu i 
utrzymaniu dziedzińców na nie­
ruchomościach w m. Piotrko 
wie,

9) sytuacja finansowa Gminy 
m. Piotrkowa,

10) wnioski i interpelacje.

Wystawa Marynistyczna
Staraniem Sekcji A rtystycz ­

nej Zarządu G łów n ego  Ligi Mor 
skiej i Kolonialnej w W arsza­
wie we wrześniu b. roku. T o  
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pię 
knych w Krakowie organizuje 
wielką wystawę prac marynis­
tycznych w malarstwie, rzeźbie 
i grafice ze zwróceniem specjał 
nej uwagi na prace o  charakte 
rze wojenno-morskim.

Przewidyw ane są nagrody za 
najlepsze dzieła:

jury wystawy przyjm ow ać bę 
dzie wyłącznie prace dotąd  nie 
wystawiane i nie więcej jak trzy 
jednego  autora.

Termin nadsyłania ekspona­
tów upływa z dniem 15 sierp­
nia b. roku.

Concordia Lechia 1:1 (0:1)
Z aw od y  rozegrane w T om a­

szowie przynisły po  zaciętej wal 
ce wynik nierostrzygnięty Con 
cordia  sprawiła swym zw olen­
nikom miłą n iespodziankę gdyż  
w yw alczyła  po dobrej grze z 
Lechią cenny punkt,Bramkę dla 
Goncordii  strzelił: Staruszek, 
dla Lechii padł goal ze sam o­
b ó jcz e g o  strzału Jezierskiego. 
W  Concordii  wyróżnili się: W o l  
ski, Król i Gudermajer. Sędzio  
wał dobrze  pan Kowalski z Ło 
dzi.

M.K.S. —  Skra 2:1 (0:1)
Drugi nasz mistrz kl. B. Skra 

brak d o b re g o  ataku, który nie 
wykorzystał 2 rzuty karne. Sę 
dziowal p. O nderko.

Na czele jest w dalszym cią 
gu C oncordia  mając na swym 
koncie 7. g. 12. pkt. st. br. 14:3 
przed Lechią i M.K.S.-em.

W  niedzielę dn. 1 maja r.b. 
od b ęd ą  sie dalsze mecze o  mi 
strzostwo kl. B. w Piotrkowie 
gra Ruch — Skra w Moszczeni­
cy K.K.S. —  M.K.S. i w Tom a 
szow ie Tomaszowianka-Lechia.

N l E D O Ś ^
J A K O Ś C I

P E W N O Ś C I

BEZGRANICZNIfl
E L A S T Y C Z N I

PATENT FRANC »Л  ЛКХЗО*» 
PATENT AMER'. MR. 1030:704

ÇRYCJW AU M  E  TYIKO 
ZNAKIEM 
PACFrYCZWVH'

Pierwsza Parowa Fabryka Papy Dachowej 
i Przetworów Smołowcowych

„HERKULES”
Wlaśddd WŁODZIMIERZ BEH

Piotrków Tryb., ul. Tomickiego 25, Tel. 15-06
P O L E C A :

Pape
Smołę

Pak
Lepnik

Karbolineum
Ceny konkurencyjne. Oferty i wzory na żądanie

Bezrobotnych osuwa się,
a zatrzymuje sytuowanych

Prace Komitetu Zim owej P o ­
m ocy Bezrobotnym dobiegają  
już końca, w związku z tym też 
ostatnio zwolnionych zostało 
kilku pracowników . Ciekawe 
jednak, że zwolnieni zostali 
tylko ci pracownicy, którzy nie 
posiadają żadnego źródła  utrzy­
mania, a pozostaw iono nato-

Rozwój czytelnictwa 
w powiecie piotrkowskim

Akcja Pow iatowej Komisji 
Oświaty Pozaszkolnej w Piotr­
kowie, działalność której o b e j ­
muje cały powiat piotrkowski, 
o d  kilku lat skierowane zosta­
ła na rozszerzanie czytelnictwa 
wśród mieszkańców wsi. Przy 
wydatnej p om ocy  W ydziału  
Pow ia tow ego  osiągnięto w spa­
niałe rezultaty bow iem  każda 
gmina posiada już dzisiaj włas­
ną bibliotekę wędrowną, zao­
patrzoną w kilkadziesiąt tom ów  
książek o  treści naukowej i b e ­
letrystycznej.

Najpoważniej akcja ta rozw i­
ja się na terenie miast Bełcha­
towa i Sulejowa, gdzie  nie­
dawno została zapoczątkowana 
i dała już bardzo  pokaźne w y ­
niki. Szczególniej Bełchatów 
dzierży prym p od  tym wzglę­
dem, gd y ż  biblioteka bełcha- 
towska liczy obecnie parę ty- 
się y tom ów  książek, które cie­
szą się olbrzymią poczytnością.

Celem rozszerzenia tej akcji 
Pow. Kom. Oświaty Pozaszkol­
nej postanowiła w dalszym cią­
gu pow iększać istniejące już na 
terenie powiatu biblioteki w ęd ­
rowne przez uzupełnianie każ­
d e g o  roku nowymi kompletami. 
W  r.b. na ten cel przeznaczo­
no z górą 6.000 zł, za którą to 
sumę zakupione zostanie ok o ło  
1.700 tom ów  now ych książek, 
książki te podzielone zostaną 

następnie na 30 kom pletów  i 
w dniu 11 listopada, jako w 
X X  rocznicę Niepodległości, 
wręczone zostaną p oszczeg ó l­
nym zarządom gminnych i miej­
skich bibliotek wędrownych.

miest takich, którzy jeszcze 
mają z czeg o  żyć.

Ż eby  nie b y ć  gołos łow nym i 
— przytoczym y nazwiska. Z w o l­
niono 3 pracowników : Mariana 
Kollera, Stanisława Brożynę i 
Stanisławu Knopa —  ludzi,po- 
zostajączch bez żadnych źródeł 
dochodu. Z pośród  zatrzyma­
nych przy pracy w Komitecie 
znajdują się p.p.: Teofil P o to c ­
ki, k tórego syn pracuje w W y ­
dziale Finansowym Zarządu 
Miejskiego i c ó r k a ,  jako eks­
pedientka; dalej Stefania Bana- 
chowa, żona urzędnika II U rzę­
du P o cz to w e g o  w Piotrkowie, 
oraz Leon Leśniak, którego ż o ­
na pracuje w W ydzia le  Prezy­
dialnym Zarządu Miejskiego.

Komitet Zim owej P om ocy  
z samej zasady winien zatrud­
niać tylko takich ludzi, którzy 
naprawdę nie mają żadnych 
absolutnie środ k ów  do  życia. 
T o  też dziwnem w.ydaje się, że 
mogli i nadal m ogą  tam pra­
co w a ć  ludzie sytuowani, jak 
żony, m ężowie i o jcow ie  urzęd­
ników państw ow ych  i samorzą­
dow ych . Tym bardziej zaś przy 
redukcji pozosta jący bez ś ro d ­
ków  d o  życia winni b y ć  osz ­
czędzani.

Józef Śnieżewski zamieszkały 
w Poznaniu, poprzednio  w 
Piotrkow ie-Trybunalskim , syn 
rolnika Franciszka i Marianny z 
Kwiatkowskich zamieszkałych 
w Byszewie pow . nieszawskim 
chce zawrzeć związek małżeń­
ski z w d ow ą  bez zaw odu H e­
leną Michark z Gołębskich, cór 
ką mistrza budow niczego  T o ­
masza i Katarzyny z Kubicków 
zamieszkałych w Kamiotułach.

SPR ZE D A M  T A N IO  KUCHEN 
KĘ szamotową: w iadom ość 
Piotrków Narutowicza 12 m. 2.

N A  M ASZYN IE uczę pisać 
przpisuję. Piotrków Leg ionów  2 
telefon 10.55.

„Podróżuj Lotem,,

Doskonale piwo miejscowe Braulińskiego pita smakosze
Redaktor i W yd aw ca : T O M A S Z  PLU TA. Drukarnia „K ra jow a“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

4*


